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N a s i  r e p r e z e n t a n c i

Skład polskiej drużyny kolarskiej na 
VII Wyścig Pokoju:

u góry od lewej  —  Królak, Hadasik, 
Wilczewski;

u dołu od lewej  —  Lasak, Grabow­

ski, Klabiński.

S T W O R Z E N I E  C Z Ł O W I E K A
R Y S U N K I  J E A N  E F F E L A

Świetny karykaturzysta francuski Jean Effel jest racjonalistą. Jego cykl o stworzeniu człowieka jest subtelną, dowcipną kpi­
ną z nienaukowej koncepcji powstania życia na ziemi.

Funktem wyjścia dla Jean Effela, dia jego cyklu rysunków, ich pozornej naiwności i prostoty jest —  spojrzenie dziecka, kon­
sekwentnego realisty. A oto jak Jean Effel pokazuje... dzieje stworzenia Adama:

A więc Bóg-staruszek w długiej, białej koszuli... wpada na pomysł stworzenia istoty, która by mu dopomagała w pracy. 
Najpierw tworzy rysunek: tak postępuje rzeźbiarz, zanim przystąpi do lepienia w giinia rzeźby. Aniołki również próbują 

narysować tę przyszłą istotę.
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Rys. 1. „Wcale nieźle
— mówi Bóg-staruszek
—  tylko trochę za bar­
dzo kanciasty".

Wreszcie rysunek właś­
ciwy jest gotowy. Stwór­
ca przystępuje do le­
pienia kości.

Rys. 2. Psotne aniołki 
nawpuszczały kanarków 
do „klatki piersiowej".
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Rys. 3. Już i umięśnie­
nie gotowe. Stwórca u- 
misszcza serce... „po 
lewicy, ponieważ jest 
czerwone".

Rys. 4. „Trzeba go 
przygotować do ze - 
brań".
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Rys. 5. A oto pojawia 
się i diabeł — nie ten z 
jabłkiem, kuszący Ewę. 
Złośliwość szatańska ob 
jawia się w „stworzeniu 
człowieka" wszyciem 
Adamowi ślepej kiszki 
Ot, psikus, szpecący sta­
ranną robotę!

Rys. 6. „Proszę, ludz­
kość gotowa!"
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Medycyna rozżarzonego żelaza *}
W| całej północnej 

A fryce panu­
je niepodzielnie 

| islam — w y-
—----- -r 1 znanie m ah o -

metańskie. Śro­
dowiskiem  na jfanatyczn ie j- 
szyeh mahomelan jest jed­
nak T ryp  ilitan ia . W iek X X  
um acniający kolonizację 
do ta rł uj poprzez tempo 
nowoczesnego miasta porto­
wego, klaksony am erykań­
skich samochodów. ry tm  
jazzu, wat kot samolotów', 
kolorowe film y  i „arabski 

• program “ b ry ty js k ie j spółki 
rad iowej. Ale gdybyście 
w e jrze li w żvcłe głębiej...

W T ryp o lita n ii za n iew i­
dzialna zasłonę Koranu 
p łyn ie  nada! średniowiecz­
ne życie, przywalone górą 

.przesądów i zabobonów. 
Urzędy trypo litnńsk ie  ogło­
siły — ale ty lko  ogłosiły — 
w a lkę  i  tym i stosunkami. 
N aw o łu je  się do szczepie­
nia dzieci przeciwko ospie. 
O fia ru je  się be/p ła lne ba­
dania w -am bulatoriom  try -  
po litańskiegp szpita l*.

We wzorowych rzeźniach 
w y łożopvch śnieżnobia ły  m i 
ka fe lkam i, które zmywa 
się codziennie po pra - 
cy. s tykam y sie z h i ­
gienicznym  urządzeniem, 
tak im  jak w każdej nowo­
czesne' rzeźni europejskie­
go miasta. Temu zabezpie­
czeniu trudno bvłobv co­
ko lw iek zarzucić, tylko... 
że tu ta j sprowadza się je­
dynie zdiowe zwierzęta. 
Chore, zdychające zabija 
się i sprzedaje poza rzeź­
nią.

Na targowiskach w idzie­
liśm y nie jednokro tn ie  na 
ciałach Arabów b lizny po 
głębokich tanach. Na skro­
niach, rękach, korpusie. 
Siady te są wspólnego po­
chodzenia — ku ra c ji arab­
skich „ le ka rzy “ .

Przed naszym wyjazdem  
na płótnach k in  praskich 
w yśw ietlano film  o p rym i­
tyw nym  . leczeniu“  w m ek­
sykańskich wioskach. Od­
dzia ływ ał drastycznie swą 
f i I mową bezwzględnością. 
A przecież nie chodziło o 
nic innego, jak  zaklinanie 
i przykładanie skór gadów 
na chore miejsca. Dla A ra ­
bów zaklęcia i joSlthy lecz­
nicze są środkiem  zbyt 
słabym. Jeśli dolega coś 
tr.ypolitańskiem u Arabow i, 
jest przekonany, że posiada 
w sobie „z ła  moc". Czym 
większe boleści, tym  s il­
niejszy n ieprzyjaciel w cie­
le — i tym  mocniejszy musi 
być środek, k tó rym  „leka ­
rze“  w ygan ia ją  zią chorobą 
z ciała.

Na tygodniowych targach 
obok sprzedawców pomido­
rów, baranich łbów i drze­
wa opałowego ordynu ją 
także arabscy lekarze. Je­
dynym  lekarskim  środkiem, 
ja k i używają, są rozżarzone 
żelazne pręty. Jeśli bolą 
oczy — szat latań wypali 
straszną ranę na skroniach 
chorego Przy zapaleniu 
p łuc wypala plecy, przy 
chorobach systemu traw ien ­
nego — brzuch

Jeśli chory po tak im  le­
czeniu w yzdrow ie je  — z a - 
sługa lekarza Umrze? Ta­
lia bvła wola A llacha

N om adow ie ,  podobnie jak  
liczni m ie s /k a n r v  dzieln ic

Śmiertelność dzieci w  
T ryp o lita n ii jest n iezwykle 
wysoka. Dziecku ani matce 
nie zabezpiecza się nawet 
na jskrom nie jszej opieki. 
Podczas zwiedzania w ie l­
k ie j fa tm y w Surmie w i­
dzieliśmy między dorosłym i 
grupy dzieci, pracujących 
przy obieraniu i sortowaniu 
m igda łów  Brudne, chude, 
w podartych przepaskach. 
Szczęśliwe, że mogły w ta­
jem nicy przed dozorcą na­
jeść się migdałów W czasie 
rozmow v dowiedzieliśm y 
się pi zyoadkowo. ze tuż 
przed m as/ym przyjazdem 
jedna z pracujących kobiet 
arabskich urodziła dziecko.

Ciężka praca -a dwa i pól kilograma

arabskich w trypo litańskich  
miasteczkach, u fa ją  tak im  
metodom bardziej niż 
przychodni z czystą salą 
operacyjną.

Inne sposoby ' leczenia 
przeprowadza się w pobliżu 
granicy lib i jsko- tumskiej.. 
Jeśli zachoruje tu ta j małe 
dziecko, pasterze zab ija ją  
jagnię i w kłada ją  dziecko do 
gorących wnętrzności zwie­
rzęcia. Pozostawiają je tak 
długo, dopóki wnętrzności 
nie wystygną — albo me 
zastygnie dziecko. Panuje 
tu niezachwiane przekona­
nie, że cienło życia z świe­
żo zabitego zwierzęcia 
przejdzie do ciała chorego 
i uzdrow i je.

W tym  wypadku dziecię 
m ia ło  ciężkie zapalenie pluć. 
Zm arło  we wnętrznościach 
zwierzęcia. W ola A llacha.

Stragan mięsny na targowisku w  Trypolisie.

1 arabskie chłoną ki próbują 
zaciągnąć się.„

Po dwóch godzinach u jrze­
liśm y ją przy pracy; dziecko 
leż.alo ria stosie m igdało­
wych łupin .

B y li zwolennicy faszysty 
Mussoliniego, podobnie jak  
i przedstaw iciele urzędów 
b ry ty jsk ich  w Trypolis ie , 
pokazują powierzchowny m 
obserwatorom wspaniały 
szpital, urządzony specjal­
nie dl3 Arabów. Do znudze­
nia mówią o osiągnięciach 
służby zdrowia.

Prawda. O is tn ien iu  ta­
k ie j służby możecie się ła t­
wo przekonać — ale ty lk o  
w sto licy T rypo litan ii. 
Z w yk ły  turysta da le j nie 
sięga. A w cuchnących 
uliczkach dzieln ic arabskich 
w idzi jedynie „egzotykę 
O nen lu ", nigdv źródło cho­
rób sia ły a jakże znamien­
ny w vrtik panującego ucis­
ku kolonialnego, upiększa­
jącego fasadę cyw ilizac ji.

(c d n )
*1 Opracowane na pnrlstawfe 

książki J, H anzelk i I M Z ik -  
m unda „ A fry k a  snów | rze­
czywistości“ (wyrt PiaCa — 
1953) przez Z. M iko ła jczaka  1 
Z. N ow aka.

Handlu je się na ulicy...



Min. Czou En-lai Naród francuski protestuje przeciwko 
przewodniczącym prowokacyjnemu o ś w i a d c z e n i u  N i x o n a  
dslegacji Chin Ludowych 

na konferencje w
NO W Y JORK. Prasa am ery­

kańska opub likow a ła  ośw iad­
czenie pewnej „w ysoko posta­
w ione j osobistości“ , że USA go-

P E K IN .r h . . . Ąsencja Nowych , wojska, o ile Francja zaprzesta-
Chin donosi, ze przewodniczący | nie tam  w a lk i.
Centralnego Rządu Ludowego
C h ińskie j R epublik i Ludow ej 
M ao Tse-tur.g m ianował m in i­
stra spraw zagranicznych Czou 
En-la ia przewodniczącym dele­
gacji C h ińskie j R epub lik i Ludo­
w e j na konferencję w  Genewie.

W skład delegacji wchodzą 
w icem in is trow ie  spraw zagra-

W krótce po opub likow aniu  
wspomnianego oświadczenia, a- 
gencje zachodnie dow iedzia ły 
się, iż jego autorem był w ice­
prezydent USA —  R ichard 
N ixon.

rokowań, co u tru d n i jeszcze b a r­
dziej i tak  już trudną pozycję 
F ranc ji na zbliżające j się kon­
fe renc ji genewskiej. W  zakoń­
czeniu „C om bat" pisze: „Teza 
„w spó lne j a k c ji“  została przyję­
ta bez entuzjazm u w  Londynie

praw icow ych socja listów  „Popu­
la ire  de P aris“  pisze m. in .:

„Chcem y przyw rócenia poko­
ju  w  drodze rokowań, a nie 
rozszerzenia w o jny  w  Indoch i- 
nach... Chcemy rokowań z Ho 
Szi M inem  w  celu położenia k re ­
su w o jn ie  i uzyskania odpowied- | i Paryżu. Jeśli obecnie ma ją za- 
nich gw a ra nc ji“ . stąpić teza „a k c ji w  po jedynkę“ .

Dzienn ik ..Combat“  podkre- | to jedność sojuszników  w  Gene- 
śla w  a rtyku le  wstępnym , że i w ie przestanie być rzeczyw isto- 
oświadczenie N isona jest „ubo- i ścia“ s
jewania godne“ . Wobec zb liża- j ,.L ‘H um an ite “  podkreśla, że 
hącej się kon fe renc ji w  Gene- : celem oświadczenia N ixona jest 

O pin ia publiczna na zacho- | w ie — pisze „C om bat“  — w ice- ! „stopniowe przygotowanie opi- 
dzie ocenia wypow iedź w icepre- j prezydent USA, składając to o- j n ii publicznej do przyjęcia in -

F ra n c ii złą j gerencji am erykańskie j w  w o j- 
ennik podkreśla, j nę indochińską jako  rzeczy nie- 

że N ixon  po tęp ił samą zasadę J un ikn io n e j“ .

20. IV. -  sesja 
Rady Najwyższej 

ZSRR
M O SKW A. Jak donoszą dzien­

n ik i, 20 kw ie tn ia  po południu 
rozpocznie się .pierwsza sesja 
Rady Najwyższej ZSRR czw ar­
te j kadencji.

Zespół „Com3 lie  Française” 
wyjechał à Leningradu

W jakich warunkach zbiera 
konferencja genewska?

C U P

Za n iew ie le  ju ż  dni, bo 26 k w ie tn ia  rozpocznie się w  Ge- , 
newie jedna z na jważnie jszych kon fe renc ji m iędzynarodowych i 
w  okresie powojennym . Będzie to pierwsza konferencja, w  k tó ­
re j na rów ne j stopie wezmą udzia ł w s z y s t k i e  w ie lk ie j 
m ocarstwa: ZSRR. USA. Ang lia , Francja  i Chińska Republika ■ 
Ludowa. I ju ż  sam ten fa k t określa w ie lk ie  znaczenie konferen- 
c ji genewskiej.

Czla-ślane i L i K e -n u n V  V' a"8 zvc)enta N ixona jako  jeszcze je - I świadczenie, oddał 
*  den dowód, że koła rządzące przysługę. Dzienn ik

USA nie chcą dopuścić do za 
I kończenia w o jny  w Indoehinach 
i dążą do storpedowania konfe­
rencji genewskiej.

PARYŻ. Agencja A FP  w  ko­
m entarzu na tem at oświadcze­
nia N ixona zaznacza, iż zostało

sekretarza 
z Londynu

stanu 
i Pa-

Pierwsie delegacje 
wyjechały na konferencję
P E K IN . Z Phenianu donoszą, 

że w  dniu 19 kw ie tn ia  delega­
cja Koreańskiej R epublik i L u ­
dowo-Dem okratycznej z m in i­
strem  spraw zagranicznych Nam ono złożone praw ie bezpośrednio rządu N iem ieckie j R epub lik i De- 
Ircm  na czele opuściła Phenian 
udając się do Genewy na kon­
ferencję, k tó re j obrady rozpocz­
ną się w  poniedziałek 26 k w ie t­
nia.

+

LO NDYN. Agencja Reutera 
donosi, że delegacja Kanady
na konferencję w Genewie w y- , PARYŻ. Oświadczenie w ice- 
jeehała^ 19 bm. do S zw ajcarii, j prezydenta N ixona w yw o ła ło  
Na czeie de.egacji stoi m in is te r j  głębokie niezadowolenie 
spraw zagranicznych Kanady. : w ,  »a ,
Lester Pearson.

Aby uniknqc wcielenia do Wehrmachtu

po powrocie 
USA Dullesa
ryża.

PARYŻ. Dzienn ik ,.Monde" 
j podaje, że rząd USA powziął 
| dalsze decyzje w  spraw ie do- 
| staw samolotów am erykańskich 
do Indochin.

B E R LIN . Agencja AD N  dono­
si. że korzystając z dek la rac ji

m okratycznej z 4 marca br. 
mężczyźni z N iem iec zachodnich 
i zachodniego B erlina , zagroże­
n i powołaniem  do najem nej a r­

m ii zachodnio-niem iećkiej, przy­
byw ają  coraz liczn ie j do NR.D.

W  ciągu ostatnich dwóch ty ­
godni w  samym ty lk o  Poczda-

M O SKW A. Dnia 18 bm, odbvî 
się w  M oskw ie ostatni występ 
zespołu słynnego teatru fra n ­
cuskiego „Comédie Française“ . 
Goście francuscy odegrali na 
scenie Małego Teatru tragedię 
P ierre C crne ille 'a  ,Cyd“  i jedno- 
aktową komedię Jules Renarda 
„P o il de C aro tte “ .

Publiczność gorąco ok lask iw a­
ła grę akto rów  francuskich.

Po zakończeniu spektaklu 
wśród hucznych oklasków ' w rę ­
czono gościom francuskim  w ią ­
zanki kw ia tów .

W im ien iu  artys tów  francu­
skich zabrał głoś Jean Yoónel,

m ie osied liło  się 40 mężczyzn, i dziękując mieszkańcom M oskw y 
k tó rzy  nie chcie li wstąp ić do j za serdeczne przyjęcie. Oświarl-
nowego W ehrm achtu.

Zaprzeczenie ministerstwa 
spraw zagranicznych Afganistanu

czył on, że akto rzy „Comedie 
Française“  na zawsze zachowają 
w  pamięci pobyt w  Moskwie.

19 bm. artyści „Comedie F ran­
çaise“  w y jecha li do Leningradu.

M O SKW A. Agencja TASS po­
daje następującą wiadomość z

Liban rezygnuje

, „  . __  ____ w  spo-
Kanady, j  łeczeństwie francuskim . O świad- .

leżenie to jest powszechnie uw a- ; Kabulu^ opublikow aną przez af- 
j żane za nową groźbę rozszerzę- Sanistańską agencje B ah tar:
| nia zasięgu w o jn y  w  Indoch i- P rzedstaw icie l m in is terstw a 
| nac ' I spraw zagranicznych A fgan ista-

„  , I Prasa paryska omawia szero- I nu zaprzeczył pogłoskom o roŁ
Z „pom ocy am erykańskie! k0 oświadczenie N ixona. Organ I kow aniach m iędzy rządam i A X-

M O SKW A. Agencja TASS do­
nosi z B e jru tu :

Dziennik libański „Té légra­
phe“  podaje, że rząd L ibanu od­
m ó w ił przyjęcia am erykańskie j 
„pom ocy“  gospodarczej, udzie­
lanej w  postaci zleżałych tow a­
rów , gdyż tego rodzaju „pomoc“ 
wyrządzi szkodę libańskie j go­
spodarce narodowej.

ganistanu i  Pakistanu prow a­
dzonych rzekomo w  celu u tw o ­
rzenia b loku obu państw. Po­
głoski te, o k tó rych  donosił też 
dziennik „N ew  Y ork  T im es“  z 
powołaniem  sie na koresponden­
ta w  Karaczi —  oświadczył 
przedstaw icie l A fgan istanu — 
są bezpodstawne.

0 rokowania między wielkimi mocarstwami 
w sprawie zakazu broni masowej zagłady
X X III  Zjazd KP W . B rytanii zakończył obrady

] LO NDYN. Jak już  donosiliś- 
j my, 16 bm. rozpoczął się w  Lon­
dynie X X I I I  Zjazd K om un i- I stycznej P a rtii W. B ry tan ii.

W  pierwszym  dniu obrad se­
kre tarz generalny p a rtii H a rry  
P o llitt w yg łos ił re fera t po litycz­
ny. Podkreśli! on na wstępie, że 
Zjazd zebrał się w  momencie, 
gdy naród angielski znajduje 
się w  sytuacji kry tyczne j. Grozi 
mu bowiem kryzys gospodarczy 
oraz niebezpieczeństwo w o jny 
wywołane przez po litykę  USA.

Nad referatem  sekretarza 
generalnego H a rry  P o llitta  to­
czyła się ożywiona dyskusja. 
Przedstawiciele organizacji par­
ty jnych  zakładów przem ysło­
wych Szkocji, Londynu i 
Lancashire m ó w ili o tym , ja k  
kom uniści w  terenie k ie ru ją  
w a lką  mas pracujących o po-: 
kój, o podniesienie stopy życ io -, 
wej.

w ysłucha li zebrani przem ówie­
nia zastępcy sekretarza gene­
ralnego Kom unistycznej P a rtii 
W ie lk ie j B ry ta n ii George M att- 
hewsa, poświęcone zadaniom 
w a lk i o pokój.

Przem awiając w dyskusji se­
kre ta rz  kra jow ego kom ite tu 
Angie lskiego Zw iązku M łodzie­
ży Kom unistycznej — Moss
poddał krytyce pracę tereno­
wych
które mało 
m łodzieży i 
dostatecznej pomocy

In n i uczestnicy dyskusji mó­
w ili o zadaniach p a rtii w  kam -! 
panii wyborczej do władz sam o- j 
rządowych oraz o pracy nad ! 
upowszechnieniem prasy kom u- | 
nistycznej w  A ng lii.

Z jazd uchw a lił jednom yśln ie 
rezolucje w spraw ie broni ma- ! 
sowej zagłady.
W zywam y cały naród angie lski— i

stycznych i robotniczych innych

Oddziały ludowa 
zaję ły część lotniska

w Dien Biesi Fu
NO W Y JORK. Jak donosi z 

Hanoi prasa am erykańska, do­
wództwo francuskiego korpusu 
ekspedycyjnego m usia ło p rzy­
znać o fic ja ln ie , że w ietnam skie 
wo jska ludowe za ję ły w  niedzie­
lę północną część lo tn iska, zna j­
dującego sie na terenie tw ie r­
dzy D ien B ień Fu.

W ojska francuskie  a takow a ły 
k ilk a k ro tn ie  stanow iska w ie t­
nam skie na północnym  odcimcu 
lo tn iska, lecz wszystkie te a ta­
k i zostały odparte.

Pik Nasser 
premierem Egiptu

kra jów .
LO NDYN. 19 kw ie tn ia  X X I I I  

Zjazd Kom unistycznej P a rtii 
W ie lk ie j B ry tan ii zakończył o- 
brady.

organizacji pa rty jnych , K arrłgan, 
poświęcają uwagi ratśn. 
nie udzie lają, je j j  - - - - - - - - - - - -

M O SKW A. Agencja TASS 
donosi z K a iru , że 17 bm. na­
stąp iła ko le jna zm iana w  rzą­
dzie egipskim . Prezydent Nagib 
przekazał funkc je  prem iera płk. 
Nasserowi i polecił mu u tw o- 

W skład 40-osobowego Korni - j rzyć nowy rząd. 
tetu W ykonawczego wchodzą j 18 bm. Nasser przedstaw ił l i -  
m. in.: P o llitt, D utt, G allacher, j  stę nowego gabinetu. Zm iany 
Cam pbcli, Gollan, M atthews, [ ob ję ły  następujące resorty: han- 

M offa t, Bennet i P i- j dlu i przemysłu, zaopatrzenia,
I ośw iaty, finansów.

Delegat z S he ffie ld  wezwał do j g łosi'm . in. rezolucja— aby duma- i 
zacieśnienia w ięzi p a rtii z ma- i gał się rokowań między w ie lk im i 
sami. m ocarstwam i w  celu osiągnięcia

M ówcy podkreśla li kon iecz-, Porozumienia w  sprawie zakazu 
ność umocnienia jedności dzia- i hron l masowej zagłady i w pro-

w a l- ! wadzenia m iędzynarodowej kon-łan ia  mas pracujących w 
ce o pokój i o interesy naro­
dowe A ng lii.

Członek K om ite tu  W ykonaw ­
czego P a rtii Kom unistycznej 
Peter K a rrigan  pośw ięcił swe 
przem ówienie zadaniom p a rtii 
w walce o dem okratyzację 
zw iązków  zawodowych.

W iele miejsca w  dyskus ji za j­
m ują zagadnienia w a lk i o po­

tro ił nad przestrzeganiem lego 
zakazu, aby domagał się l ik w i­
dac ji am erykańskich baz w o j­
skowych na obszarze W ie tk le j j 
B ry ta n ii i wycofania w o jsk ame­
rykańskich.

Na Zjeździć zostaiy ogłoszone 
pisma i depesze pow ita lne  o d !

PIES P O LIC Y JN Y
(„Avanguard ia“ ) I

Jtój, o położenie kresu okupacji j K C  Kom unistycznej P a r t ii;  
przez Am erykanów. [ Zw iązku Radzieckiego i kom ite - j

Z w ie lk im  zainteresowaniem I tów centra lnych p a rtii kom uni- !

Adenauer do B idau lt:
—  Czy długo jeszcze będą czekał na siodło?

(„H u m an ité")

W ja k im  celu zbiera się kon­
ferencja w Genewie? Co będzie 
przedmiotem je j obrad?

Konferencja  w  Genewie zwo­
łana została w pierwszym  rzę­
dzie dla om ówienia dwóch k lu ­
czowych prob’emów daleko­
wschodnich: Kore i i Indochin. W 
Korei zaw arty  został rozejm. ale 
nie uregulowana została sprawa 
zjednoczenia k ra ju  i zapewnie­
nia narodow i koreańskiem u 
trw ałego pokoju. W  Indoeh i­
nach chodzi przede wszystkim  
o zakończenie działań w o jen­
nych.

Zgodnie z kom unikatem  ogło­
szonym po kon fe renc ji b e r liń ­
skie j. oprócz pięciu w ie lk ich  
m ocarstw , w  om aw ianiu spra­
w y  K ore i i Indoch in  wezmą 
rów nież udzia ł inne zaintereso­
wane państwa. Pełny skład kon­
fe renc ji nie jest jeszcze znany.

W jak ich  warunkach zbiera 
się konferencja genewska?

Dwa miesiące, k tó re  up łynę ły  
od zakończenia kon fe renc ji ber­
liń sk ie j, to okres ważnych zmian 
w  sy tuac ji m iędzynarodow ej 
Konferencja  berlińska wskazu­
jąc na realną m ożliwość zaw ar­
cia konkre tnych  porozumień 
m iędzy ZSRR i k ra ja m i Zacho­
du znacznie wzm ocniła s iły  po­
ko ju  w  k ra jach  zachodnich. Do 
w a lk i o odprężenie m iędzynaro­
dowe przyłączyło się rów nież 
w ie le  środow isk burżuazyjnych , 
k tó re  coraz częściej domagają 
się samodzielnej p o lity k i swych 
państw, a nie ulegania d yk ta to ­
w i am erykańskich monopoli. 
W rezultacie zaostrzyła się w a l­
ka m iędzy s iłam i pragnącym i 
pokoju i odprężenia m iędzyna­
rodowego a agresyw nym i ko ła ­
m i. zwłaszcza w  Stanach Z jed ­
noczonych, k tó re  dążą do w o j­
ny. Jednocześnie coraz gw a łto w ­
n ie j narasta ją rozbieżności m ię ­
dzy USA i ich a tla n ty c k im i pa r­
tneram i, co w ięcej coraz t ru d ­
n ie j je  ukryć.

Każde z trzech w ie lk ich  mo­
carstw  zachodnich: USA, A ng lia  
i Francja  różnie oceniają konfe­
rencję genewską. Stany Z jedno­
czone w  ogóle te j konferencji nie 
chcia ły i zgodziły się na nią 
ty lk o  pod presją op in ii pub licz­
nej i swoich „so juszn ików “ . 
A ng lia  ma nadzieję, że kon fe ­
rencja w  Genewie pomoże w  
rozładowaniu napięcia na Dale­
k im  Wschodzie i um ożliw i je j 
rozszerzenie stosunków handlo­
wych z C h inam i Ludow ym i, co 
jest konieczne ze względu, na zły 
stan gospodarki angielskiej. 
Francja  zaś w idz i w  kon fe renc ji 
genewskiej rea lną szansę poło­
żenia kresu beznadziejnej w o j­
nie w  Indoehinach, k tó ra  to czy  
się w brew  interesom  F ra n c ji i 
czyni ją  coraz bardzie j zależną 
od rozkazów am erykańskich! 
Tak więc stanowisko USA, k tó ­
re nie chcą żadnych rozm ów i 
dążą do zaostrzenia sy tuac ji na 
D a lek im  Wschodzie jest sprzecz­
ne z żyw o tnym i in teresam i 
A n g lii i  F ranc ji.

Co w  tej sy tuacji robią Sta­
ny Zjednoczone, aby utrzymać  
swój dyk ta t  i narzucić swą w o ­
lę A n g l i i  i F ranc j iJ  

Jak zw yk le  w  tak ich  w ypad­
kach Stany Zjednoczone zw ięk -

[ świadczeniem jakoby  kon feren­
cja w  Genewie m ia ła  ulec o d l i ­
czeniu. 3 dn i później Dulles w y- 
stąp ił znów z w o jow niczym  o- I *ed Press" pisz 
świadczeniem, że Stany Z jedno­
czone nie zawahają się użyć 
b ron i atom owej, je ś li wojska 
w ietnam skie będą nadal odnosi­
ły  zwycięstwa nad francusk im i 
kolon izatoram i. A  5 kw ie tn ia , 
w ysuwając absurdalne tw ie r­
dzenie jakoby  C h iny Ludowe u- 
dzie ia ly wo jskow ej pomocy 
W ietnam ow i, Dulles wręcz za­
groził rozszerzeniem w o jn y  w

a szczególnie w  E urop ie  Francja ' 
A nglia  z b liży ły  się do siebie w o* 
pozyc ji wobec USA. k tó re  są P°* 
w szechnie po de jrzew an e  o torp0" 
aow anie  k o n fe ren c ji genew skiej I 
zarzu cen ie  w s ze lk ie j możliwości 
osiągnięcia rozs trzy g n ię c ia  proble­
m u Indochin  w d rod ze  rokowań.

Inna zaś reakcyjna, amery- 
kańska agencja prasowa „U n i-

„ K ry ty c y  po lityczn i Dullesa za­
p y tu ją  dlaczego w y g ra ża  c h iń s k i11 
kom unistom  w  chw ili k iedy  man-y 
się spotkać z nim i p rz y  stole kon­
fe rency jn ym ?"

W  A n g lii op in ia  publiczna o- 
stro potępiła uległość rządu an­
gielskiego. Na znak protestu 
przywódca lewicowego skrzydła 
labourzystów, A neurin  Bevan, 
w ystąp ił z tzw. „gabinetu cie-

Indochinach i zorganizowaniem  „ te w “  i ogłosił na îam ach pismattrcnrimoi o lm iiii i _ . 1„w spó lne j a k c ji“  na w zór korę 
ański. W szystkie, te wojownicze 
oświadczenia Dullesa złożone zo- 
śtały bez porozumienia się z rzą­
dam i A ng lii i F rancji, co wska­
zuje ja k  bardzo niepewne by ły  
Stany Zjednoczone uzyskania ich 
zgody. Jednocześnie S tany Z jed­
noczone przyspieszyły i zw ięk- 
szyły dostawy broni i sprzętu

„D a ily  M ir ro r "  że W. B rytan ia 
musi oświadczyć —

! „w  sposób jak  n a jb a rd z ie j zde- 
: cydow any, że nie chcem y być 

w ciągn ięc i do a k c ji w o jsko w ej ri 
! Indoehinach . W kró tce  nadejdzie  

czas — Jeśli ju ż  nie nadszedł — 
aby po in fo rm ow ać Stany Zjedno- 

( czone, że obecność am erykańsk ie -
wojskowego dla w o jsk francus- ! ?° personelu  wojskow ego na 
kich w Indoehinach oraz w ys ła ły  1 W yspach B ry ty js k ic h  nie m oże być
tam grupę wyższych oficerów  
am erykańskich z gen. 0 ‘Donell 
na cz.ele.

A m erykańska p o lityka  zaost­
rzania sy tuacji na D alekim  
Wschodzie w  przededniu kon-

i to lerow an a, jeśli nasza po lity k a  ni® 
będzie m oęia  być uzg odn iona .“

Zwłaszcza we F ra n c ji opinia 
publiczna zdecydowanie w y ­
stąpiła  przeciw  dullesowskinr 
manewrom. N awet burżuazyjns

ferencji genewskiej, spotkała s ię  reakcyjne pismo „A u ro rę “ , k to -
z ostrym  oporem op in ii pub licz­
nej, a także i pewnej części kó j 
rządowych w  A n g lii i F rancji. 
Jawne ignorow anie przez Sta­
ny Zjednoczone in teresów tych 
k ra jów , zainteresowanych w  do­
prowadzeniu do kon fe renc ji ge­
newskie j, w yw o ła ło  powszechne 
oburzenie. Oburzenie to wzmog­
ło  się jeszcze na skutek prow o­
kacyjnego dokonania przez 
USA eksplozji wodorowych, 
k tó re  uśw iadom iły  szerokim  m a­
som ja k  tragiczne -k u tk i dla ca­
łe j ludzkości może pociągnąć za 
sobą rea lizacja w o jow niczych 
gróźb Dullesa. I  dlatego też ani 
rząd angielski, ani rząd francus­
k i nie poparły oświadczeń Dulle- 
sa w  spraw ie rozszerzenia w o jny 
w  Indoehinach.

A deklaracje ogłoszone po w i ­
zycie Dullesa w  Paryżu i  w  
Londyn ię? Czy nie oznaczają 
one, że Ang lia  i  Francja ugię ły  
się pod amerykańską presją?

re zw yk le  sprzyja  po lityce USA, 
poczuło się zmuszone s tw ie r-*  
dzić:

,.W  żadnym  w y p a d k u  nie c h c e ^  
m y poświęcić naszych n a jw ażn ie j- 1 
szych in teresów  w  Indoehinach. 
P rag n ie m y  d łu g o trw ałeg o  uregu lo ­
w an ia  s p raw  w  A z ji, a to oznacza  
w łączen ie  Chin do go sp odarki świa- 
tow el, n ieza leżn ie  od tego ja k i jest 
ich us tró j. Jak długo nie is tn ieją  
um ow y, k tó reb y  reg u lo w a ły  współ­
życie  m iędzy  k ra ja m i w o lnym i (tak  
prasa b u rż u a z y jn a  nazyw a kra l®  
kap ita lis tyczne) i kom unistycznym i 
stale będzie istn iało  s traszliw e  nie­
bezpieczeństwo w o jn y  atom owe!. 
W sze lk im i siłam i p ra g n iem y  usun ą ć  
to n iebezp ieczeństw o i d latego też 
będz'em y zaw sze rep rezen to w a li 
stanow isko, że nie w olno z gó ry  
staw iać pod zn a k ie m  zapytan ia  
m ożności pow odzenia kon fe ren c ji 
g en ew sk ie j."

A  jeszcze ostrzej staw ia te 
| sprawy bu rżuazy jny dz ien rrk  

Bez wątp ienia deklaracje te o- j  -Com bat , k tó ry  w  liście o tw a r- 
znaczają pewne ustępstwo na j ym  do Dullesa pisze: 
rzecz Stanów Zjednoczonych, j  -M ię d z y  naszym i k ra ja m i rez-  
Ale dekla rac je  te nie są takie. v' ar,a 5i? przepaść k tó ra  pogłębia  
ja k ich  pragnął Dulles. N ie ma w  ! coraz b a rd z ie j. P lany  USA do- 
n ich m ow y ani o groźbach ata­
ku na C h iny Ludowe, ani o u -
m iędzynarodow ieniu w o jny  w  
Indoehinach. M ów ią  one. że w 
w ypadku niepowodzenia kon fe­
ren c ji genewskiej A ng lia  i 
Franeia w raz ze Stanam i Z jed­
noczonymi i in nym i k ra ja m i po­
dejm ą k ro k i w  k ie ru n ku  u tw o ­
rzenia Paktu P acyfiku  na wzór 
Paktu A tlan tyck iego. .Test to, o- 
czywiście, w yraz p o lity k i ja w ­
nie agresywnej i nie sp rzy ja ją ­
cej stworzeniu przychy lne j 
atm osfery dla kon fe ren c ji ge­
newskie j. A le , jednocześnie, tak i 
tekst de k la rac ji -— ja k  podkreś­
la cała prasa zachodnia — jest 
wyrazem  kom prom isu na k tó ry  
Dulles m usia ł pójść, je ś li chciał 
un iknąć całkow itego fiaska swej
podróży. Sam fakt. że D u lle s ! 

szyły nacisk na swoich pa rln e - J zdecydował się na tę nagłą po- i 
rów  i starają się postaw ić ich 1 dróż do Paryża i Londynu po- i kańskir 
Przed fak tam i dokonanym i. Tak tw ierdza ja k  głębokie są roz- 1 • -‘ *'

bieżności m iędzy Stanam i Z jed ­
noczonym i i  ich partneram i.

np. 16 marca bez żadnego uza 
sadnienia, Duiles w ys tąp ił z o

Lad Warszawy odpowiada na wezwanie Naczelnika Kościnszki.
(W 160 rocznicę powstania ludu warszawskiego pod wodzq Kilińskiego)

y~1IC H A . kw ie tn iow a noc 1794 r. Po ulicach W arszawy krążą 
^ J wzmocnione patro le kozackie. W „zbo rn iach" (koszarach) 
wojska rosy jsk ie  czuwają w  ostrym  pogotowiu. M iasto zdaje się 
być pogrążone we śnie. ja k  zwykle...

A le  ta cisza — to cisza przed burzą. Bo oto zaledwie pierwsze 
brzaski porannej zorzy zaczynają rozpraszać ciemności, a już 
w  koszarach w o jsk polskich zaczyna się niecodzienny, tájem - 
niczy ruch.

Na dziedzińcu gw ard ii k ró lew sk ie j przy ul. B itn e j niżsi ofice­
row ie  i podoficerow ie ustaw ia ją  żołnierzy W szyku. A le  cóż to? 
N ie w idać dowódcy pu łkow n ika  Hiża. N ie widać starszyzny 
pu łkow ej — ppik. Stetnera, m jr. Háckla i jeszcze k ilk u  oficerów  
sztabowych.

Wśród żołnierzy ożyw ienie i radość —• szykują się do bo ju ze 
znienawidzonym  zaborcą — caratem i jego sforą. M iędzy m un­
duram i żołnierzy przybywa coraz w ięcej „c y w iló w ", uzbrojo­
nych we wszelką broń. Zewsząd słychać podniecone głosy: 
„R ew olucja  w  całym  mieście, wojsko łączy się z ludem ".

A oto ju ż  na Placu Żelaznej B ram y oddzia ły g w a rd ii konnej 
szarżują na stacjonujące tu baterie a r ty le r ii rosy jsk ie j. Szczęk 
szabel miesza się z trzaskiem  salw  broni palnej. G rubym  basem 
odzywają się raz po raz arm aty. W alka rozszerza się na całe' 
miasto. To ow iany m iłością O jczyzny bohaterski lud Warszawy 
odpowiada na wezwanie Naczelnika Kościuszki, na szczęk zw y­
cięskich chłopskich kos z pola rac ław ick ie j bitwy...

T A W A  dn i toczyły się n iezw ykle j ski kordon pruski.  Kogo w y -  
* z  zacięte i krw aw e w a lk i Ra- | podki zaskoczyły, ten zataraso- 
mię w ram ię z oddziałam i regu- utai zawczasu swój dom, prze-
1 omego wojska w a lczył lud 
W arszawy: zorganizowani w c e - ; 
chy rzem ieślnicy pod wodzą Ja­
na K ilińsk iego, masy plebsu 
oraz liczna biedmejsza szlachta j 
zamieszkująca w stolicy, a także ! 
chłopi z przedmieść i oko lic . 
Warszawy. Zagrzewali lud d o 1 
w a lk i i szli na jego ezele agita- | 
torsy — przywódcy spośród le- | 
w icy spiskowców — o rgan íza te -; 
rów  warszawskiego po w s tan ia :! 
Tomasz M a rim e w s k i, Kazim ierz 
Konopka, ksiądz Meyer, F ranci­
szek G orzkow ski i inn i.

Jakż.e inna. tchórz liw a i zdra- 1 
dziecka jest na tle bohaterstwa j 
warszawskiego ludu. postawa i 
klas posiadających. 2  dala od I 
w a łk i trzym ało się bogate miesz- j 
czaństwo. Z lękiem  śledzą prze- ! 
bieg w a lk  magnaci, obsza rn icy ! 
i wywodzące się spośród nich 
wyższe duchowieństwo i wyżsi 
oHcerowie Przedstawiciele klas 
posiadających „k to  ty lko  mógł 
— ja k  opisuje dn i insurekc ji 
warszawskie j bu rżuazyjny h i­
s to ryk  Tokarz — wyjeżdżał z 
Warszawy najchętnie j za pob li-

niósł cenniejsze ruchomości do 
p iw n ic, a sam schronił się z ro ­
dziną do pokoi od dziedzińca le­
piej zabezpieczających od strza­
łó w “ .

W  w yn iku  dw udniow ych za­
ciętych w a lk  wo jska rosyjskie  . , .
dowodzone przez generała Ige l- ! w °óząey wojskiem  gen Mokro- 
stroma poniosły zdecydowaną; no" ski. bali się przerodzenia się 
klęskę. W ręce powstańców do- ; Pś>wstama^w ogolnonarodową re- 
sta ły się bogate zapasy broni, 
magazyny i kasy wojskowe oraz 
cenne a rch iw um  carskie j am­
basady. Z dokum entów tego a r- i

IN S U R E K C JA  warszawska b y - 
la decydującym  momentem 

w rozw oju powstania kościusz­
kowskiego. Przed je j wybuchem  
przeciw ko po-wstaniu dz ia ła ły  
nie ty lk o  przeważające s iły  
w o jsk  rosy jsk ich  ale i „lega lna“ 
władza polska — k ró l i Rada 
Nieustająca przebywająca w 
Warszawie. W arszawa była  w  
tym  czasie g łów nym  ośrodkiem 
życia polskiego, je j ludność była 
na jbardzie j rew o lucy jnym , pa­
tr io tyczn ie  nastaw ionym  ośrod­
kiem  k ra ju . W  W arszawie sku­
piała się na js iln ie jsza grupa 
działaczy le w icy  powstańczej, 
je j demokratycznego, re w o lu cy j­
nego nu rtu , k tó ry  w zoru jąc się 
na doświadczeniach rew o lu c ji 
francusk ie j organizuje się w 
dn iu  24 kw ie tn ia  w  k lu b  „ ja k o ­
b inów  polskich".

Zw ycięstw o w  powstaniu w a r­
szawskim w yw alczy) lud, „k tó ry  
rewolucję tak sławną uczyn ił“ , 
lecz już  w  d rug im  dn iu w a lk i 
władzę p rzechw yciły  um ia rko ­
wane szlachecko-mieszczańskie 
żyw io ły . Przewodniczący u tw o ­
rzonej Rady Zastępczej Tymcza­
sowej Ignacy Zakrzew ski i do-

ch iw um  dow iedzia ł się później 
lud W arszawy i cały naród, że 
kró l S tan isław  August Ponia­
tow ski i całe jego otoczenie, re ­
k ru tu jące  się z Wielmożów — 
targowiczan ja k  b iskup i Mas­
salski, Kossakowski, Skarszew­
ski, prym as b ra t kró la  M i­
chał Poniatowski, hetman Oża-

19 kw ie tn ia  1794 r. W arszawa I wania pańszczyzny na rzecz 
oddychała wolnością. [ dziedziców. Przeciwko ń im  k la ­

sy posiadające domagały się 
w ysłan ia  oddziałów wojska.

Z a jm u jąc nieufne, zdradziec­
k ie  stanowisko wobec mas ludo - 

| wych — Rada Zastępcza T ym - 
| czasowa prze jaw ia ła  w ie le  to- 
! le rancyjności w  stosunku do 
zdra jców  — targowiczan, opie­
szale za ła tw ia ła  w ydaw anie w y ­
roków  na w rogów  powstania, o- 

I słanianych przez k ró lą  przed 
słusznym gniewem  ludu.

Toteż n iezm iernie doniosłą 
i rolę w  rozszerzaniu bazy spo- 
j łecznej powstania, w  m obilizo- 
j w an iu  mas do w a lk i z w ro - 
! giem, w  stosowaniu rew o iucy j- 
; nego te rro ru  wobec zdra jców  i 
i w rogów powstania odegrał k lub  
„ja kob inó w  po lskich“  z K o łłą ta ­
jem , Konopką, M uruszewskim , 
Jasińskim  i ks. Meyerem na 
ezele.

W ywodząc się z na jbardzie j 
radykalnego skrzyd ła postępo­
wego obozu w  okresie Sejmu 
Czteroletniego — z K uźn icy K o ł- 
tą ta jow sk ie j — jakob in i polscy 
są reprezentantam i dążeń miesz­
czaństwa. a zwłaszcza drobno­
mieszczaństwa, elem entów p le- 
bejskich i drobnoszlaeheckich. 

j Jednocześnie odzw ierciedla ją 
| oni w pewnym stopniu dążenia 
i mas chłopskich do w yrw an ia  
się z jarzm a pańszczyzny. Przez 

i cały czas powstania prowadzą 
! zdecydowaną w alkę z połowicz- 
| nością i opieszałością w ładz po­

wstańczych, magnacko-szlachec- 
| ką zdradą, z konserwatyzm em  i 
z.acofaniem. Gorący patrio tyzm ,

' bojowość i niezłomna w iara  w  ! 
s iły  narodu — oto główne cechy j 

I działalności k lubu jakob inów  ! 
polskich.

wolucję. O bydw aj reprezentowa 
li praw icow y, konserw atyw ny 
nu rt w powstaniu, pozostawali 
w sta łym  kontakcie z królerp 
Stanisławem  Augustem  i by li 
pod jego wpływem .

Z reprezentowanych przez 
nich kó ł bogatego miesz-czań- 
stwa w yszły  p ro je k ty , by ode­
brać broń ludow i, pozostawić 
ją ty lko  w  rękach pnsesjonatów 
i burżuazji. a pospólstwo wcie­
lać masowo do wojska, tworząc

cą. domagają się energicznego 
w ype łn ien ia  „U n iw ersa łu  Poła­
nieckiego" i udzia łu chłopów w 
powołanych przez władze po­
wstańcze kom isjach porządko­
wych. Z ich też in ic ja ty w y  w y j­
dzie p ierwszy w naszych dzie­
jach p ro jek t zm ierzający do u- 
właszczenia chiopów biorących 
udzia ł w  powstaniu.

Z ich działalnością związane 
są m ajowe i czerwcowe rew o lu ­
cyjne w ystąp ienia ludu  W ar­
szawy.

Q m aja 1794 r. przed pałacem 
kró lew sk im  zbiegają się o- 

gromne tłu m y  ludu. Rozeszła się 
w mieście pogłoska o ucieczce 
króla. Masy są oburzone tym  
zdradzieckim  zamiarem. Słychać 
ok rzyk i „N iech żyje kró l, 'a le  
niech nie ucieka“ . Na ulicach 
lud wznosi szubienice z napi­
sem: „d la  zdra jców  O jczyzny".

Masy ruszają pod ratusz i żą­
dają natychmiastowego sądu i 
w ydania w yroku  na uw ięzionych 
czołowych działaczy Targowicy. 
Pod naciskiem ludu w  ciągu 
4 godzin zostaje przeprowa­
dzone śledztwo, sąd i w ykona­
nie w yroku. Zdradzieccy mag­
naci - targowiczanie: hetman ko­
ronny Ożarowski, hetman polny 
Zabielło, b iskup in fla n ck i Kos­
sakowski i marszałek Rady N ie­
ustającej A nkw icz  zaw iś li na 
szubienicy. W ładzę w  sto licy o- 
be jm uje Najwyższa Rada Naro­
dowa, w skład k tó re j wchodzą 
H. K o łłą ta j, Ignacy Potocki, ks. 
Fr. Dmochowski — czołowi ja -  | 
kob in i polscy.

A le  w a lka  w ew nątrz k ie row ­
n ic tw a powstaniem  toczy się da- | 
lej. Coraz w yraźn ie j prze jaw ia

[ Cały lud pracuje przv oko­
pach szykując się do obrony sto­
licy. Nie pracują ty lk o  „c i z pa­
łaców". Lud przeczuwa, że bo- 
gacze i magnateria knu jg  wspól­
nie z wrogiem  spisek przeciwko 
powstaniu.

I oto 28 czerwca po raz drugi 
lud daje wyraz swemu oburze­
niu. T łum y ludzi pracujących 
przy sypaniu okopów opanowu­
ją miasto. Przed domem brata 
kró la, prymasa M ichała Ponia­
towskiego i przed ratuszem 
spontanicznie zbudowano szu­
bienice, domagając się ka ry  dla 
zdrajców. Lud sam w y w ló k ł z 
w ięzienia biskupa Massalskiego, 
ks. Czet W ertyńskiego i k ilk u  
innych targowiczan i w ykona ł 
w yrok  śm ierci. Ksiądz Meyer 
stał ze stu łą  i b łogosław ił w y ­
konujących wyrok...

Prymas Pon ia tow ski przyłapa­
ny został na u trzym yw an iu  kon­
tak tów  z kró lem  pruskim  — 
uprzedzony przez kró la  o obu­
rzeniu ludu — sam zażył truc iz ­
nę. W zw iązku z tym  k rą ży ł po 
W arszawie dw uw iersz:
„Książę - prymas zwąchał linę, 
wola ł proszek niż drabinę“ .

Spraw iedliwego w yroku  ludo­
wego sądu un ikn ę li: jeden z na j­
bardziej zagorzałych ta rgo w i­
czan, znienawidzony biskup 
chełm ski Skarszewski oraz m ar­
szałek grodzieńskiego . sejmu 
rozbiorowego Moszyński, k tó ­
rych b ro n ili k ró l, nuncjusz pa­
pieski oraz elem enty burżuazyj- 
no-szlacheckie..

T UD W arszawy do końca po- 
•Mzostał w ie rn y  spraw ie powsta 

nia, dając liczne dowody nie­
zwykłego męstwa i  bohater-

tyczące indochin  i a rm ii e u ro p e j­
skie j nie od pow iada ją  dążeniom  
F ra n c ji, k tó ra  p ra g n ie  p rzy w ró c e ­
nia p o k o ju  w  W ietn am ie  i nie zga­
dza się na re m iiita ry z a c ję  N ie­
m iec".

Takie są głosy prasy i op in ii 
zachodniej. A  ja!c odnoszą się 
do planów  am erykańskich naro­
dy A zji?

W  A z ji decyzja zwołan ia Iton - 
fe renc ji genewskiej została 
przychyln ie  p rzy ję ta  przez 
wszystkie, k ra je , za w y ją tk ie m  
oczywiście, m arione tkow ych 
rządów L i Syn Mana i Czang 
Kai-szeka. Am erykańskie próby 
storpedowania kon fe renc ji zo­
sta ły potępione przez Ind ie , In ­
donezję, Surm ę i inne k ra je  Je­
dynym  spośród k ra jó w  azja­
tyck ich , k tó ry  w y ra z ił bezwa- • 

poparcie dla am erv- 
ańskich p lanów  um iędzyna- 

fodow ień ia  w o ln y  w  Indoeh i­
nach jest... Syjam.

Cały rozw ój wydarzeń m ię­
dzynarodowych wskazuje, że 
w brew  m achinacjom  podżegaczy 
wojennych, głos op in ii publicz­
nej żądającej odprężenia m ię­
dzynarodowego w  coraz w ięk ­
szej mierze w p ływ a  na sytuację 
m iędzynarodową. O pin ia pu­
bliczna całego św iata p rzyw ią ­
zuje ogromną wagę do kon fe­
ren c ji genewskiej i p iln ie  bę­
dzie śledziła je j przebieg. Nie 
ulega też w ą tp liw ości, że na 
kon fe renc ji w. Genewie, k tó ra  
sama w  sobie jest poważnym  
zwycięstwem  s ił pokoju, przed­
staw iciele m ocarstw  zachodnich 

p o w in n y  z a ją ć  w  G enew ie . R ozb ież- j będą m usie li się liczyć z je j g ło - 
nośc i na te m a ty  d a le k o w s c h o d n ie  i sem.
m o g ą  n a d w e rę ż y ć  s o ju s z  z a c h o d n i, !  T O M A S Z  A T K I N S

Proces grupy szpiegów i zdrajców 
w

BUK A R E S ZT. Pragti rum uń- ] zyjno-obszarniczego oraz z lik w i-  
ska podała 18 bm., że w  dniach j dowania niezawisłości narodo-

Jakie jest icobec tych mane­
w ró w  i  przetargów dyp loma­
tycznych stanowisko op in i i  pu­
blicznej? Co pisze prasa?

O pin ia  publiczna zdecydowa­
nie potępia am erykańskie m a­
chinacje, zm ierzające do storpe-- 
dowania kon fe renc ji genewskiej. 
P rzyznaje to nawet prasa ame­
rykańska. O to np. reakcyjny 
dz ienn ik „N ew  Y o rk  Herald 
T rib u n e " pisze:

„W śród  m ocarstw  zachodnich pa­
n u ją  g łęb ok ie  rozbieżności co do 
p o lity k i w  Indoeh inach , a w  kon­
sekw encji co do stanow iska jak ie

od 6 do 14 bm. toczył się w Bu 
kareszcie przed Sądem N a jw yż 
szym proces grupy szpiegów i 
spiskowców z L. Patrascanu na 
czele.

W  okresie d y k ta tu ry  faszy­
stowskie j, zarówno w  przede­
dn iu d rug ie j w o jny  św iatowej, 
ja k  i w  czasie je j trw an ia , o- 
skarżenr Patrascanu, K o fle r i 
ich wspóln icy u tw o rzy li grupę' 
zdrajców, k tóra m ia ła  na celu 
zwalczanie s ił występujących 
przeciwko faszyzmowi i wojn ie.

Po wyzw oleniu R um un ii o- 
skarżeni u tw o rzy li spisek w  ce­
lu zorganizowania zamachu sta­
nu i obalenia w ładzy ludowej, 
przyw rócenia ustro ju  burżua-

w ej Rum unii. K ie row n ic tw o  tym  
zamachem zostało powierzone 
zdra jcy Patrascanu.

Podczas przewodu sądowego 
w ina oskarżonych została całko­
w icie udowodniona na podsta­
w ie  dokum entów, ja k  również 
na podstawie zeznań 89 św iad­
ków.^ W obliczu niezb itych do­
wodów oskarżeni całkow icie 
przyznali się do w iny .

Sąd Najwyższy Rum uńskiej 
R epub lik i Ludow ej skazał L. 
Patrascanu i R. K o fle ra  na ka­
rę śm ierci, zaś pozostałych 9 
oskarżonych na ka ry  więzienia.

W yrok na Patrascanu i K ó f le - . 
rze został wykonany.

Nie do jrze li oni jeszcze do po- j się niechęć i wrogość bogatego I stwa. Zapoczątkował on chlub-

l owski, marszałek t. zw. Rady ! '  niego osobne oddzia ły i „w y -
Nieustającej A nkw icz  i in n i — 
to p ła tn i zdra jcy i  najem nicy 
na siużbie caratu.

Dzięki pa trio tyzm ow i i  boha­
ters tw u wojska i  prostego ludu, i

korzystać je na przednich pozy­
cjach“ . Podobne obawy w yw o-

staw ienia w  sposób konsekwent 
nie rew o lucy jny  kw estii chłop­
skie j, do wysunięcia żądania u- 
w łaszczenia chłopów i ca łkow i­
tej lik w id a c ji feudalnej zależno­
ści chłopa od dziedzica. Nie-

mieszczaństwa, m agnatów i ban 
k ie rów  do rew o lucy jn ie  nasta­
w ionego ludu, do powstania w  
ogóle. Jak szczury z tonącego o- 
krę tu  uciekają oni z W arszawy 
do B erlina  i W iednia. U s iłu ją  
wyw ieźć złoto, srebro i kosztow­
ności, starają się uchylić od po- 

. . .  da tków  i wszelkich świadczeń
m aw ia jąc jednocześnie w ykony-1  cia chiopów do w a lk i z najeźdź- j na rzecz powstania.

lała patriotyczna postawa chło- ! m niej jednak w m iarę rozwoju 
pów w  okolicach W arszawy, | powstania coraz w ięcej uwagi 
k tó rzy  garnę li się do w a lk i, cd- | poświęcają spraw ie przyciągnię-

! ną kartę  dzie jów  naszej stolicy, 
[ k tó re j lud odtąd stawał zawsze 

pierwszy w  walce o narodowe i 
j społeczne wyzwolenie, a dziś w  
| w o lne j Polsce daje wyraz swe- 
i go w ie lk iego patriotyzm u, czy­
niąc ją  ja k  nigdy dotąd piękną 
i wspaniałą — dumą i  chlubą 
całego narodu.

I I .  W RÓ BEL

W Y D A W C A : Zarząd  G łów ny  
Zw iązku  M łodzieży Polskiej 

R E D A G U JE  Kom itet. N ak ład  
R $W  ..Prasa“ .

A DR ES R E D A K C J I: W arsza­
wa, ul. Wspólna 6!.

T E L E F O N Y : cen tr.: 8-52.71, 
2, 3 4, 5 Red. N aczelny 8-7R-61. 
Z-ca Red, Naczelnego 8.20-49. 
S ekretarz  R edakcji Z-02-63 Dział 
Koresp. i L istów  8-07.82 K ier. 
A dm in is trac ji S-02-56. Red. noc­
na, centr. DSP 8.22-01. wewn. 
101 8-50-94

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
wa, M arszałkow ska 8. IV  p.t 
tc. 8-07.11 i 8-82-51. wewn 85 

S K Ł A D  I D R U K : Z a k ł. Graf. 
„Dom  Słowa Polskiego“ 

P R E N U M E R A T A  ł K O LP O R ­
T A Ż :  PPK .R uch“ , Oddział
w W arszaw ie, Srebrna 12.

'V  A RU N K I P R  EN U M ER A T  Y :
Z a m ó w ie n im v p ła t y  na pre­
num eratę  przyjm u;,ą wszyst­
k ie  urzędy pocztowe o raz’ li­
stonosze w te n n in le  do dnia 
ln-go każdego miesiąca po­
przedzającego okres zam aw ia­
ne: prenum eraty . — Cena mieś. 
-  2,50 zł, k w a rt -  7,50 zł, pół­
rocznie -  15,00 zł, rocznie — 
8G 00 zł. Zam ów ien ia  zbiorowe  
na p ień . zakładow e p rzy jm u ­
ją  m iejscowe p laców ki P P K  
. R U C H “ ,

In fo rm a c ji w spraw ie  pre­
nu m eraty  opłacanej w  k ra ju  
ze zleceniem  w ysy łk i za gra­
nicę udziela oraz zam ów ień a 
p rzy jm u je  O ddział W y d a w ­
n ictw  Zagranicznych P. P.K  
„K uch“ , Sekcja Eksportu, W a r. 
szu wa, A le je  Jerozolim skie  
119 tel. 805_05.
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Więcej młodzieży fNa cześć św ię ta  P racy W  11 rocznicę powstania w getcie warszawskim
na studia 
rolnisze

Jak w y n ik a  ze wstępnej an­
k ie ty  in fo rm acy jn e j przeprowa­
dzonej wśród m łodzieży kończą­
cej w bież. roku szkoły średnie, 
ju ż  75 proc. uczniów klas jede­
nastych szkół średnich ogólno­
kształcących zdecydowało się 
na podjęcie w  nowym  roku aka­
dem ick im  stud iów  wyższych. 
W y n ik i te j ank ie ty  wskazują, 
że dzięki pracy in fo rm acy jno- 
w yjaśn ia jące j wśród uczniów 
zgłoszenia na poszczególne k ie ­
ru n k i stud iów  są w  bież. roku 
bardzie j rów nom ierne niż w  ła ­
tach poprzednich. Znacznie 
wzrosło zainteresowanie stud ia­
m i ro ln iczym i.

W  zw iązku jednak z potrze­
bam i naszego ro ln ic tw a  i prze­
w idz ianą rozbudową wyższego 
szkoln ictw a rolniczego — będzie 
ono mogło w  bież. roku przy­
gotowywać do pracy w  te j. ga­
łęzi naszej gospodarki znacznie 
w ięcej młodzieży. W iele więc 
jeszcze kandydatów  może się 
zgłaszać na w ydz ia ły  rolnicze, 
zootechniczne, m e lio rac ji ro l­
nych, w e te ryna rii i technologii 
drewna oraz na w ydz ia ł inży­
n ie ry jn o  - ekonom iczny Szkoły 
G łów ne j Gospodarstwa W ie j­
skiego w  W arszawie, przygoto­
w u jący  kad ry  inżynierów -ekono- 
m is tów  ro ln ic tw a .

Ponad 70 tys. m. tkanin ponad plan
w y p r o d u k o w a l i  w  c z y n i e  l - m a  j o  w y  m

w łókn iarz®  ZPB im . M arch lew skiego
Przędzainicy Zakładów  Prze­

m ysłu Bawełnianego im . M arch­
lewskiego w  Łodzi w yproduko­
w a li w  ciągu 14 dn i bież. m ie­
siąca ponad swe zadania 32 tys. 
kg przędzy, a tkacze u tk a li do­
datkowo przeszło 70 tys. m etrów  
tkanin.

W walce o uzyskanie tak  do­
brych w yn ików  już w  p ie rw ­
szych dniach czynu 1-majowego 
w y b ili się na czoło liczni, mało 

tychczas znani robotnicy, jak  
ząaki: Eugenia Szymczak, Ire - 

n Felińska, Sabina M ajewska i 
ie!e innych, które  znacznie 

przekraczają zadeklarow any w

I zobowiązaniach poziom w y d a j­
ności pracy.

Także wśród tkaczy w ysunęli 
| się now i przodownicy pracy: 
j S tan is ław  Jaffa, Helena W oj- 
tyn iak, M aria  W ybraniec i inn i.

Przędzainicy, tkacze i w ykań- 
czalnicy Zakładów  im. M arch­
lewskiego m ają też duże osią­
gnięcia w  podniesieniu jakości 
swych wyrobów. Np. ponad 60 
proc. załogi przędzalni średnio- 
przędnej uczestniczy w  pionach 
bezbrakowych — pozwala im  to 
przekraczać zadeklarowane w 
zobowiązaniach w skaźn ik i pro­
d u kc ji I gatunku.

Pienvszy czyn 1-m ajow y Andrychowa

rea lizu ją  zobowiązania 1-majo- 
we chłop i grom ady Janowice, 
w  pow. Łowicz.

W  myśl swoich postanowień, za­
kończyli oni już  siewy zbóż k ło ­
sowych i zbronowali pszenicę 
ozimą. W celu uzyskania lepszej 
tra w y  dla wypasu krów , rozrzu­
cono na okolicznych pastw i­
skach kretow iska, zaś ca ły ob­

szar łąk  zabronowano. Oczysz­
czono również row y i przepusty. 
Obory i chlewnie wybielono.

Obecnie — zgodnie z zobowią­
zanym  — w  k ilk u  gospodar­
stwach chłopi przygotow ują się 
do zaradzenia metodą kw adrato- 
wo-gniazdową 4 ha ziemniaków. 
Dalszym zadaniem będzie zało­
żenie w  każdym gospodarstwie 
pryzm  kompostowych.

Po raz pierwszy od podjęcia 
| p rodukc ji m łoda załoga nowo- 
I uruchom ionej przędzalni cien- 
koprzędnej w  Zakładach Baw eł- 

: nianyeh w  A ndrychow ie  przy- 
! stąpiła ostatnio do współzawod- 
! n ictw a o godne pow itan ie  Swię- 
| ta 1 Maja. -

Czynem m łodej załogi, k tó ra  
i już dobrze opanowała produk­
cję. ma być wykonanie ponad 
plan w  I I  kw a rta le  br. 3.385 kg 
wysokogatunkowej przędzy i

W krótce

rozruch pieców obrotowych
w cementowni i?e'owiec ii

Budowa nowoczesnej cemen­
to w n i „R e jow iec I I “  weszła w  
końcowe stadium . Już za k ilka  
tygodni nastąpi rozruch pieców 
obrotowych, k tóre w  końcu m a­
ja  br. dadzą pierwsze tony pół­
p roduktu  cementu — k link ie ru . 
Cem entownia „R e jow iec I I “ . 
k tó re j p rodukcja  ma być rów na 
p ro du kc ji na jw iększe j dotych­
czas w  k ra ju  cem entowni w  
W ierzb icy, w ytw arzać będzie 
cement w ysok ie j m ark i ,.350“ .

Dobiegają ju ż  końca prace 
przy budowie 3 potężnych pie­
ców obrotowych ponad 100-met- 
row e j długości.

Pełne uruchom ienie nowej ce­
m entow n i przewidziane jest w  
I I I  kw a rta le  br. Wówczas na 
budowy naszych m iast, zakła­
dów przem ysłowych i na potrze­
by wsi popłyną dodatkowo ty ­
siące ton cementu po rtlandzkie­
go.

! uzyskanie jeszcze lepszej je j ja - 
! kości. Pozwoli to tka ln io m  pod- J nieść jakość m ate ria łów  poszu- 
j k iw anych na rynku .
| Czyn zadeklarowany przez ro- 
j bo tn ików  z oddziału tk a ln i — to 
w yprodukow anie ponad plan w  
I I  kw a rta le  br. b lisko  66 tysię- 

j cy m wysokogatunkowych tka ­
nin. Równocześnie ilość mate- 

j r ia łów  I ga tunku ma wzrosnąć 
' w  tym  okresie o 3,5 proc.

Zwiększą pogłowie bydła i trzody chlewnej
W  woj. k rakow sk im  do czynu : jest z nowym  podziałem adm in i- 

i-m a jow ego stanęli chłop i z b li- : strac.vjnvm. N d . c h ło p i z g ro m a d  
sko 800 gromad. Treść ich zobo- Przydonica, Roztoka Mata, Że-
wiązań -— to przede wszystkim  leżnikowa i innych w pow. No- 
stosowanie nowoczesnych metod w y Sącz zobowiązali się dostar- 
agrotechnicznych w  kam pan ii rzyć drzewo na słupy potrzebne 
wiosennej oraz zwiększenie po- do budowy lin ii telefonicznych, 
g łow ią bydła i trzody chlewnej łączących siedziby rad grnmadz- 
w  oparciu o odpow iednio zwię- kich z m iastem pow ia towym  
kszoną bazę paszową. i oraz postanow ili pracować przy

W iele zobowiązań związanych 1 budowie sieci telefonicznej.

W centra lnym bunkrze sztabu Żydowskie j O r»0 Mt rac ji B o jow ej p r : ; i  id. Mile j 18 dowód-y  g rup  
bojowych przed wymarszem na akcję na odprawie u Fondamińsiciego i A n ie ie tricsn .

Mai. Czesław Gaizi, 1S53 r.

Zakończyli ju ż  siewy zbóż kłosowych
Pod k ie row n ic tw em  6-osobo- j przewodniczy doświadczony ro l- 

wej kom is ji grom adzkie j, k tó re j j n ik  Stefan Grzegorck, sprawnie

W odświętnej szacie przywita Lublin 
10 rocznicę wyzwolenia

i nocześnie prowadzi się in ten ­
sywne roboty związane z prze- 

| budową lo ka li handlow ych w  
centrum  miasta.i

i Równocześnie arch itekc i pra- 
| cują nad adaptacją Zam ku Lu - 
j bełskiego na Dom K u ltu ry . Ro- 
1 zebrano już  budynek adm in i- 
js tra c y jn y  szpecący piękno tej 
| zabytkow ej budow li. Porządko- 
i wane jest także Podzamcze, 
| gdzie w  lipcu urządzona będzie 
| w ie lka  wystaw a rolnicza.

Cały L u b lin  żyje przygotowa­
niam i do obchodów 10 rocznicy 
wyzw olenia m iasta, dziesiątej 
rocznicy ogłoszenia M anifestu 
PKW N. Robotnicy, pracownicy 
ku ltu ry  i sztuki, zespoły a rty ­
styczne. cale społeczeństwo m ia ­
sta pragnie ja k  na jgodn ie j przy­
gotować się do uroczystości, ja ­
k im i Z iem ia Lubelska pow ita 
10 rocznicę powstania Polski 
Ludowej.

Na rusztowaniach domów przy 
K rakow sk im  Przedmieściu i u- 
licy S ta ling radzk ie j — cen tra l­
nych ulicach Lub lina , po ja w iły  
się zespoły tynkarzy, którzy roz­
poczęli rem onty e lew acji budyn­
ków. Piękną zabytkową szatę 
odzyskuję lubelskie Stare M ia ­
sto. Odnawia się k ilkadzies ią t 
budynków  m ieszkalnych, a jed-

W trosce o polepszenie warunków życia...
...mieszkańców Łodzi

Już ponad 250 tys. osób ko­
rzysta w  Łodzi ze zdrowej, czy­
stej wody z sieci m ie jsk ie j, pod­
czas gdy w  r. 1939 nie było  ani 
jednego domu w  mieście przy­
łączonego do sieci wodociągo­
w ej, a ty lk o  bardzo nieliczne 
były skanalizowane.

Rok bieżący przyniesie, zgod­
nie ze wskazaniam i I I  Zjazdu 
PZPR, wzmożenie tempa roz­
budowy sieci wodno-kanaliza­
cy jne j — podłączenie do wodo­
ciągu m iejskiego 625 dalszych ! pra ln ie, w  k tórych studenci mo- 

| domów zamieszkałych przez po- I są prać bieliznę.
| nad 62 tys% m ieszkańców oraz |
i podłączenie '200 domów do sieci : n rn n n u in il/ń m  P f in
I kanalizacyjne j. W dzielnicach. ...JJidbUWISIRUW r U n  
do których nie dotarła jeszcze j P o p r a w i a j ą  s i  w a r u n k l  m ! e _

| siec wodociągowa, wybudow a- ! szkaniowe robo tn ików  rolnych 
nych zostanie k ilkadz ies ią t no- 

I wych studni publicznych. W 
I bież. roku w  porów naniu z ro- 
| k iem  ub. —  podwojone będzie 
tempo prac podłączeniowych i 
budowy nowych studzien.

...studentów Poznania
W  Poznaniu, w  Domu A ka ­

dem ickim  na W inogradach o t­
w arto  ostatn io nową stołówkę 
na 500 miejsc. Dzięki tem u licz­
ba tego rodzaju placówek stu­
denckich w  Poznaniu wzrosła do 
6. Nowa stołówka jest nowo­
cześnie urządzona, w  kuchni 
zna jdu ją  się k o tły  parowe, lo­
dówka e lektryczna itd.

Przy poszczególnych domach 
akadem ickich urucham iane są

w  licznych państwowych gospo­
darstwach ro lnych na Wybrzeżu 
M. in. w  Zjednoczeniu PGR M a l­
bork w  I kw a rta le  br. oddano 
do użytku robo tn ików  rolnych 
66 nowych izb m ieszkalnych oraz 
budynek, w  k tó rym  może za­
mieszkać 50 pracow ników  sezo­
nowych. W dwóch pozostałych 
zjednoczeniach PGR w  woj. 
gdańskim  — w  tczewskim  i 
gdańskim  — robotn icy ro ln i o- 
trzym a li w  tym  samym czasie 
ok. 50 izb, nie licząc pomieszczeń 
dla pracow ników  sezonowych.

W  bież. kw a rta le  budownictw o 
m ieszkaniowe w  PGR na tere­
nie woj. gdańskiego prowadzone 
będzie w  jeszcze szerszym za­
kresie, m. in. w  PGR Bączek. 
Szykosy i Szkaradowo budowa­
ne są dom ki dwurodzinne.

j T rw a ją  już  w  L u b lin ie  przy- 
j gotowania do centra lne j im pre- 
j zy artystyczne j obchodów 10-le- 
| cia — „Ś w ięta Pieśni i Tańca“ .
Impreza ta będzie przeglądem 

i amatorskiego dorobku artystycz- 
! nego m ieszkańców m iast i wsi 
I Lubelszczyzny.

43 wagonów mięsa 
Siennie produkować 

bądq zakłady w Zamościu

Cenne dokumenty
historii polskiego ruchu robotniczego

odnaleziono i u  starych archiiuach

W świąteczny poniedziałek
I

-- .

Dwa w ie lk ie  tomy, liczące 300 
stron każdy, zapisane drobnym  

| d ruk iem  maszynowego pisma — 
tak oto wygląda sporządzony 
przez pracow ników  archiwów/ 

W Zamościu na Lubelszczyź- j naukowych re jestr dokum entów 
nie budowane są w ie lk ie  zakłady i dotyczących h is to rii naszej kla- 
przemysłu mięsnego, k tó rych  ba- sy robotniczej i ruchu rew olu - 
zą surowcową w  dużym stopniu cyjnego w  Polsce w  okresie lat 
będzie pow iat Zamość, posiada- 1867—1918.
jący bogate gleby i poważnej Sporządzenie re jestru  jest wy- 
m ożliwości dalszego rozw oju ho- j n ik iem  d ługoletn ich i trw a ją - 
dow li. Jeśli szybko nadrobione | cych nadal poszukiwań oraz 
będzie opóźnienie w  w ykonan iu  i prac badawczych prowadzonych 
dokum entacji na k itk a  obiektów , j w arch iwach całego k ra ju , po 
to nowe zakłady już  w  przysz- j  raz pierwszy na tak w ie lką  ska- 
tyro roku rozpoczną produkcję, j  !ę w h is to rii naszej nauki. 
Zakłady w  Zamościu mają w  , W  trakc ie  badań od k ry to  w ie- 
przyszłości posiadać zdolność le cennych, a nieznanych rio- 
p rodukcyjną wynoszącą około 40 ! tychczas dokum entów, ilus tru - 
wagonów mięsa, w ęd lin  i  kon- I jących szereg węzłowych wyda- 

j serw dziennie. | rżeń z rozw oju ruchu rew o lu ­

cyjnego w  Polsce oraz jego ści­
słe powiązanie z rew olucy jnym  
ruchem Rosji.

Szczególnie ciekawe są rezu l­
ta ty  trw a jących obecnie prac 
arch iw is tów  w  zakresie badania 
dokum entów dotyczących okre ­
su 20-lecia Polski burżuazy¡nej. 
Dzięki skrupu la tnym  poszukiwa­
niom prowadzonym  w  szeregu 
arch iw ów  odszukano już  w iele 
cennych m ateria łów  obrazu ją­
cych położenie klasy robotniczej 
i je j w a lkę z ustrojem  Polski 
sanacyjnej. Część tych doku­
m entów opublikow ana zostanie 
w kró tce to czwartym  numerze 
„Tek. A rch iw a lnych ". O pub liko­
wane dokum enty dotyczyć będą 
zagadnień bezrobocia w woj. po­
znańskim  w  okresie m iędzywo­
jennym .
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Zwiększony udział chłopów w pracach społecznych 
wyrazem uznania dla pro;ektów nowego podziału administracyjnego i!

Święta m ają  w  sobie n ies łychanie  w iele  u ro ­
ku. Zastaw ione stoły, daw no nie w id z ia n i z n a ­
jo m i i k re w n i, p rzych odzący  w  odw iedziny , 
m atka  oczeku jąca  na p rz y ja z d  có rk i lub syna. 
W  dom u panu je  nas tró j pełen radości I w y ­
poczynku.

Również u lice  w yg ląd a  in acze j, u roczyście j. 
S paceru ją  odśw iętn ie  u b ra n i lu dzie , a w  k i­
nach i tea trach  pan u je  św ią teczny ... tło k .

D la  m iło ś n ik ó w  k in a  k o le jk i  n ie  są s tra s z n e , 
tv m  b a rd z ie j,  je ś l i  id z ie  o o b e jrz e n ie  p e łn e go  
e m o c ji i h u m o ru  s p o r to w e g o  f i lm u  „G o a l“ . 
(z d ję c ie  u g ó ry  z lew e j).

W iesiek Tom czyński je s t u c z n ie m  g ó rn ic z e j 
s z k o ły  SPZ w  T a rn o w s k ic h  G ó ra ch . Do W a r­
sza w y p rz y je c h a ł na fe r ie  I w ra z  z k o le g a m i 
W Ybrat s ię . d o  k in a . Czas c z e k a n ia  na bile ty  
s k ra c a ją , s łu c h a ją c  o p o w ia d a ń  W ie śka  o ż y c iu  
w  s z k o le  g ó rn ic z e j,  (z d ję c ie  u g ó ry  z p ra w e j) .

Na odbywających stę w  okresie przedświątecznym sesjach 
gm innych rad narodowych radni oraz aktyw iśc i w iejscy, om awia­
jąc sprawy nowego podziału adm in istracyjnego, z uznaniem w y­
pow iada li się o działalności gm innych kom is ji podziału adm in i­
stracyjnego, k tóre w  pracach swych uw zg lędn iły  w  pełn i 

| słuszne w n iosk i i życzenia mieszkańców wsi. Z k ry ty k ą  nato­
m iast spotkały się w ypadk i n ieuwzględniania uzasadnionych 
postula tów  ludności. Rady podejm owały na sesjach uchwały 
korygujące te niedociągnięcia, przekazując pow ia tow ym  kom i­
sjom  podziału adm in istracyjnego p ro je k ty  już  po dokonaniu zgło­
szonych poprawek.

Na sesji GRN Subkowy, pow.
Tczew, w  k tó re j uczestniczyło 
obok radnych i członków gm in­
nej kom is ji podziału ad m in is tra ­
cyjnego w ie lu  chłopów, uwzględ­
niono k ilk a  słusznych uwag m ie­
szkańców różnych gromad. M. 
in. p rzychyln ie  rozpatrzone zo-

D z ie w c z ę ta  u w a g a ! S m ig u s -D y n g u s , to  n ie  
ż a r ty ,  ty m  b a rd z ie j,  że S ta s le k  i R om e k  m a łą  
z a m ia r  'o b le w a ć  w as (co zą p rz y k ro ś ć )  ...w o d ą  
k o lu ń s k ą .

T e k s t: M. G.
Foto : A. M arc za k

stały w n ioski chłopów z przy­
sió łka N arkow y, którzy pros ili 
o włączenie go do odległej o 2 
km  gromady Subkowy, a nie do 
M ałe j Słońcy — ja k  to p rzew i­
dyw a ł p ro je k t — a dokąd m ie liby 
on i aż 4 km  drogi. Chłopów z 
przysiółka N arkow y łączą z gro­
madą Subkowy od dawna dob­
re stosunki sąsiedzkie; dzieci z

N a rkow y uczęszczają do 7-klaso- 
wej szkoły w Słebkowych.

Najlepszym  wyrazem  uznania 
wsi dla p ro jektów  nowego po­
działu adm in istracyjnego są po­
stanowienia. ja k ie  podejm ują 
chłopi, dekla ru jąc w  czynie spo­
łecznym wykonanie szeregu 
cennych prac, związanych ze 
w spólnym  życiem w  gromadzie.

„Cieszę się bardzo z tego, że 
tak  b lisko będę m ia ł teraz na­
szą radę narodową —- powiedział 
na zebraniu w  gromadzie Be­
nice, pow. Krotoszyn, średnio­
ro lny  chłop W awrzyn Ostoja 
Chcę to moje zadowolenie w y ­
razić nie ty lk o  słowem, ale rów ­
nież czynem. Postanawiam więc

dostarczyć kam ienia na budowę 
drogi wiodącej do siedziby na- 
szej grom adzkie j rady narodo­
w e j“ .

Za' przykładem  O sto ji poszli 
również liczni chłopi ze wsi: Be­
nice, W ielow ieś i Unisław. W y­
budują oni m. in. 200 mb drogi 
ub ite j. W ywiozą poza tym  200 
m sześć, żużlu na drogę do szko­
ły, zbudują dla swej młodzieży 
w  W ielowsi i U n is iaw iu  boiska 
sportowe oraz popraw ią 700 mb 
row ów odwadniających.

ANDRZEJ M AND AL1AN

Der jüdische Krieg*)
Lepiej serce z zanadrza rwać,  
n iż l i  zdychać kornym  i biernym, 
ruszaj z bunkrów, żebracza brać, 
na pancerne tcozy Sammerna.
Cóż, że w  garści topór czy żerdź, 
żeby cegły z żaru dym i ły  
idźcie,
bosi miotacze serc, 
insurgenci u l icy  Miłej.
Jeszcze w  gardle m i więźnie krzyk,  
jeszcze słyszę dudnienie marszu, 
jeszcze dym i nad miastem  
der jüdische Krieg, 
der jüdische Kr ieg  in  Warschau.
K to  nie w ierzy  — 
niech nie staje przy mnie, 
jeśli  komu ta nędza śm ierdzi — 
niechaj zaprze się dumnej i  dymnej  
benzynowej żydowskie j śmierci.
Wy
przy broni, 
sztandarach, 
godłach, 
w  smak wam,  
w  smak,
że ten głodny, wszawy, 
z duru,
z gnoju legowisk 
motłoch
dzierży -w piersi serce Warszawy?
Oto śmierć,
k tó re j n ik t  nie zdoła
n i splugawić, ani pohańbić.
Twardo stoją m ury  dokoła, 
tępo patrzą w y lo ty  haubic.
W bramie koń batery jny  parska.
Jeszcze kule odnajdą wielu, 
jeszcze padną z rogu Now in ia rsk ie j  
rozpaczl iwe strzały Geelu.
Fondamii isk i,
Anielewiczu,
dogorywa, kończy się broń, 
ty lko  partia robotnicza  
poprzez m ury  wam  poda dłoń.
Jeszcze w ie lu  nocom się mienić  
kolorami powstańczych flag, 
aż wyniesie je na szczyt kamienic  
gorejący i dym ny szlak.
Łachmaniarze z u l icy M iłe j ,  
oto dach ostatni wam  nastał, 
spójrzcie na dół, 
przez dymu wy łom  
na popioły swojego miasta.
Wyście ży l i  w  tym  mieście na dnie, 
niech w o ła ją  kamienie bunkrów  
żeście, ginąc, zatknęli nad nim  
biało-czerwień warszawskich buntów.
K to  pod stopą płonącą dach ma, 
nie zna troski ostatnich chw il ;  
ponad tlący się na piersi łachman  
wyrzuć  ręce 
lepkie od k rw i.
W swój ostatni czas się nie zachwiej,
jużeś dosyć w  życiu się czołgał,
c iśn ij ciało
ja k  żywe żagwie
na otwarte kopuły czołgów!
Łachmaniarze z u l icy  Miłej..,

(Fragment poematu „P łomienie").

•) W o jna żydowska.

PROGRAM KAWOWY
Program  I I  na fa li 367 r.
P rogram  dnia 7.43, 13.05. W iad. 

6.00, 7.00, 7.50, J2.04, 14.00, 18.15, 
¿1.30, 23.55.

5.10 A ud. dla wsi 5.25 Konc. 
por., 6.15 M uz. roz., 6.30 K a le n ­
darz Rad., 6.37 Pieśń o sporcie. 
6 45 D la  w ychow aw czyń przed­
szkoli pog. pt. ., H ig ien iczne  
m ycie  naczyń“ , u.50 G irrm ., 7.15 
M oz. m uz., 8.00 M uz. por., 9.00 
Dla klas V I  słuch. pt. ..O 
Frankusie  bez serca“ . 9.30 U tw . 
kom p. polskich, lo.oo Konc.

na dzień 21 k w ie tn ia  1954 r. 
(środa)

kam ., 10.30 M uz. operet.. 10.55 
S k rzy n ka  ogólna PR. 11.05 D la  
klas I —I I  aud. p t. „Jak  wam  
się udało rozwiązać zagadkę  
m uzyczną“ , 11.50 M uz. i A k tu -  
a ’ności, 12.10 M uz. lud.. 12.45 
A ud. dla wsi 13.10 Przegląd  
prasy stołecznej, 13.15 „ Ł a w k i“ 
op. Czesława M ic h n ik a , 13.35 
Konc. sol., 14.10 D la  dzieci aud. 
pt „Co to jes t akom pania ­
m e n t“ , 14.30 M uz. roz., 15.00 
W szechnica Radiow a. 15.20 
K onc. sol., 15.50 A ud. aktualna

16.00 Konc. roz., 1S.4D M uz. roz.
17.00 „Z  życia Z w ią z k u  R a­
dzieckiego“ 17.30 „N a warsz. 
fa l i“ , ]8.00 Ze sportu, 18.05 H. 
B erlioz — K a rn a w a ł R zym ski 
— u w ertu ra . 18.20 B eethoven  — 
Sonata G -d u r op. 31 N r  1, 18.50 
O m ów ienie  m iesięczn ika „H o ­
ryzo n ty  T e c h n ik i“ , 19.00 M uz. 
i A k tu a ln ., 19.25 A üd. o książ­
ce A nny  Seghers „Z a  b ia łym  
m u rem “ , 19.45 K onc itAiz . estra ­
dow ej, 20.40 Rep. lit ., 21-00 
M uz. tan., 21.45 W iad . sport., 
21 50 K aro l M aria  W eber: W o l­
ny  S trzelec — rom antyczna o- 
pera.

Szczegółowy program  audyc ji 
zamieszcza tygodnik; „R adio i 
Ś w ia t“ .
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*— No tak, ale...
— Zaraz, zaraz. I tak  wam  się wszy­

stko od razu udawało, co? Już z m ety 
um ieliście wszystko, asem byliście od 
razu, tak?

— Pewno, że nie um iałem . Po co na­
w e t tak ie  pytania zadawać? A w y mnie 
nie rozumiecie. U m ia ł nie um ia i. to nie 
o to chodzi. On nie m ar., no ja k  by tu 
powiedzieć? Tego drygu ' nie ma. tego 
podejścia. Ż y łk i nie ma. O, w idzicie. 
O to chodzi. On sobie z ły  zawód obrał, 
to wszystko. Niech zostanie k im  chce: 
księdzem, diabłem , ale na kie row cę to 
on się nie nadaje. Bo nie ma te j ży łk i.

—  Ma.
—  N ie  ma.
—  Ma.
Rustecki z rezygnacją m achnął ręką.
-— Niech będzie, że ma. Będę się k łó ­

c ił z wam i? Nie zrozum iem y się i już. 
A n i on m nie grzeje, ani ziębi...

— N ie denerw ujcie  się niepotrzebnie. 
M y  m usim y się zrozumieć, Rustecki. 
Weźcie w y jeszcze jedno pod uwagę. To 
jest chłopak zupełnie inaczej wychowa­
ny, zupełnie gdzie indzie j. W y tego nie 
możecie zrozumieć?

— Tu nie jest szkółka. Ja go pie bę­
dę w ychowyw ać. N ie m oja rzecz.

— Oooo, Rustecki? Tu jest szkoła nie 
ty lk o  szkółka.

— Ja nic nie wiem. M oja rzecz — po­
w ió d ł ręką po samochodach — to  żeby 
wozy chodziły. Tak czy n ie * No po­
wiedzcie?

Pośliznął się na swoje j protezie i b y ł­
by upadł, gdyby go Szym aniak nie pod­
trzym ał.

■— Ślisko, psiakrew!

W róc ił do swojego kan to rku  i zaczął 
przewracać k a rty  naprawcze. Jabłoński 
Roman, N.iedziela... Jest Kosewski! 
GMC 107. Ileż to już  dni? Osiem! I ja k  ■ 
tu  w ierzyć w  niego?

Z ate rko ta ł natarczyw ie telefon. Ru­
stecki drgnął.

-—, Pewnie znowu któryś tam  się roz­
kraczył •— sapał. K urka .

—  Sokołowska, techniczny, słucham 
—  rzuc ił w  słuchawkę -— Hallo !

—  Tu Balcerzak m ów i. To pan, panie 
szefie?

—  No ja, a bo co? i;j:

— Co... tego... ściągnijcie mnie, stoję 
za punktem .

— M ów  pan głośn ie j! Co?
—  Bolec m i się u rw a ł — ryknęła s łu­

chawka — ściągnijcie mnie!
—  Bolec?
—  Bolec.
—  Bolec, bolec. Gdzie pan stoi?
— Na R adzym ińskie j, ja k  się leci na 

M ark i. Za punktem...
—  Czekaj pan — sapnął techniczny —* 

zaraz pana ściągnę: Ma pan linę, bo po­
gotowie jest w  drodze?...

—r- Mam, mam.
■— To dobra, czekaj pan.
Trzasnął słuchawką.
— W idzi pan — pow iedział do dyspo­

zytora. — I co robić? Jeden za drugim , 
jeden za drugim ...

Założył kożuch i pokusztykał na w a r­
sztat. Odszukał brygadzistę. G ienkow i 
ty lk o  oczy św iec iły  w  czarnej twarzy.

—  W ychodzi ja k iś  wóz, panie Gieniu? 
•— zapytał techniczny.

Durcząk roze jrzał się po swoim  kró le­
stwie.

— Zaraz, zaraz. O ten, sto siedem, już  
możesz pan brać. '

— Sto siedem? To jest „studenta“  
wóz. A co mu lam  byto?

— Aaa, nie w ie  pan. jak  to z nim? 
M ów ił, że mu panewka stuka...

— I co. stukała?
-— A daj pan spokój! K an a rk i ma na 

mózgu, to mu s tuka ją !

Rustecki m achnął ręką:

—  W idz i pan, panie G ieniu, to tak  
jest. G ów niarzy naprzy jm u ją , a czło­
w iek  potem nie w ie, co ma z n im i ro­
bić. M a jow i robotnicy, a... niech to 
wszystko szlag tra fi!...

Odszukał Kosewskiego:

— Kosewski, pojedziesz ściągnąć B al- 
cerzaka. Masz już  wóz w  porządku?

—  No nie w iem , zobaczę.

—- Aha, dopiero pan zobaczy — u lży ł 
sobie z jad liw ie . — Wachę pan ma?

—  Mam.

—  No to lu : bierz kon tro lkę  i jazda... 
T y lk o  nie rozkraczcie się gdzieś obaj, 
ja k  m i Bóg m iły...

M icha łow i zrob iło  się przykro. Czło­
w ie k  się stara, ja k  może, a on — nie do­
godzisz mu, cholerze!

—  N ie bój się pan —  w arkną ł.

—  Ja się nie boję — to pan się bój. 
Jazda, jedź pan: Radzymińska za punk­
tem...

Rustecki w ró c ił do kan torku..P o chw i­
li Kosewski przejechał z warkotem  
przez halę. I czego on go tak gazuje do 
diabla? — pomyślał i rzucił o łówkiem . 
Wszystko go dzisiaj drażniło : Szymaniak 
i G ienek, a nawet nieruchom y K urka , 
gw iżdżący przez zęby jakąś cholerną 
m elodię — ciągle tę samą od lat.

— Panie W acław ie — sykną! prze­
stań pan gwizdać, bo już  w ytrzym ać nie
można. " *

K u rka  spojrza ł zdum iony i u rw a ł. 
Teraz Rusteckiemu zrob iło  się przykro. 
Co się ze mną dzieje do diabla? — po­
m yśla ł i pow iedział do dyspozytora n i 
w  pięć ni w  dziewięć:

— A  ja k  zdróweczko, panie W acła­
w ie? Ta astma pańska?

K urka  by ł astm atykiem  i mógł m ówić
0 te j swoje j chorobie bez końca: kiedy
1 ja k  się nabaw ił, kiedy mu lepie j kiedy 
gorzej. Zwłaszcza G ienkow i, k tó ry  by ł 
żołądkowy, użala ł się bez przerwy. N ik t 
nie p o tra fił by sobie wyobrazić K u rk i 
bez astmy.

Tym  razem obrażony nic nie odpowie, 
dział, a po c h w ili techniczny usłyszał 
znowu drażniący świst. Z łapa ł kożuch 
i w y lec ia ł na bazę.

—  Panie Kazim ierzu —  zaczepił go 
Solecki — dzw oni! W rocław. W ładnie le­
ciałem pana szukać. Trzeba wysłać ja ­
k iś wóz do W rocław ia, po towar. W ie 
pan, tam ju tro  jest ostatn i te rm in  od­
bioru, a ktoś tam  przegapił,

— Do W rocław ia?
—  Tak, to jest nip... do tego, no ja k  

tam  się nazywa? Ta fabryka, radia 
i tak dalej... no w ie  pan?

— Dzierżoniów?
- r  O właśnie, Dziwnów.

— Dzierżoniów, ją k  Boga kocham nie 
żaden D ziw nów !

—  Dzierżoniów, tak.

Pedantycznego Rusieckiego d rażn ił 
niesam owicie Solecki, rozlatąny, niepo- 
rządny i gestykulu jący.

I  teraz techniczny zgasił go szybko:

— Co pan, panie dyrektorze? Do 
Dzierżoniowa, w  ta k i czas? K to  panu 
pojedzie? A poza tym  nie mam wozów, 
niech wagon biorą.

—  Może Darm oń pojedzie? A lb o  B a l­
cerzak?

— Darm onia wóz za m ały, a Baice- 
rzak w łaśnie w ysiad ł. Pojechali go 
ściągnąć.

—  No to nie ma pan już nikogo?

—  W szystkie ciężkie wozy w  drogach, 
mam parę na .miejscu, ale to  już  takie  
trupy , że nawet nie ma co marzyć. Sam 
pan wie, ja k  teraz u nas jest, panie dy­
rektorze... Jednego trzym am  na bazie, 
tego Kosewskiego, ale to...

—  W ięc o co chodzi? P chn ij pan tego 
Kosewskiego!

Rustecki spojrza ł ja k  na głupiego:
— Kosewskiego!? W taką drogę? Aaa, 

tak, ty lk o  m i tego brakowało.

—  No. to co zrobim y? W  ogóle nikogo 
nie  wyślem y, czy co, do diabła?
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Jeśli chcesz grać w  drużynach mistrzowskich (z pra­
wej), zacznij trenować piłkę nożną już od najmłodszych 
lat (u dołu).

Sportowcy Zakładów im. 22 Lipca 
wzywają do czyau 1-majowego

D o ogólnej fa li podejm ow ania  zo­
bow iązań dla uczczenia Ś w ięta  K la ­
sy Robotniczej — 1 M a ja  przez m a­
sy pracu jące całego k ra ju , w łączy li 
się rów n ież sportow cy Z ak ładów  
P rzem ysłu  C ukiern iczego im . 22 L ip ­
ca w  W arszaw ie.

N a  uroczystym  zebran iu  cenne 
zobowiązanie podję ła  sportow a b ry ­
gada p rod ukcy jn a  na czeko ladern i:
— b. w icem istrz Polski w  zapasach
— M a ria n  R aw ski, znany bokser T a ­
deusz K w aśniew ski i  p iłk a rz  — Je­
rzy  Z ie lsk ! zobow iązali się do 15 
m aja  w ykonać  swoje planow e za­
dania prod ukcy jn e  na rok 1954. B ry -

wszystkie sportowe brygady  pro ­
du kcy jne  w k ra ju  do podejm ow ania  
podobnych zobowiązań.

Ponadto sportow cy kola S pójni 
p rzy  Zak ładach  P rzem ysłu  C u k ie r­
niczego w y re m o n tu ją  na dzień 1 
M a ja  przystań wodną na jezio rze  
K am ionkow skirn  oraz boisko do s ia t. 
k ó w k i i koszyków ki do dnia 15 m a­
ja , ja k  rów n ież zorgan izu ją  Lu d o ­
w y  Zespół S portow y w  W ólce P rz y -  
bo jew skie j, pow. P łońsk.

D ru g im  cennym  zobow iązaniem  
sportowców je s t w prow adzenie  od 
dnia 15 m aja  codziennej g im nastyki

gada ,k tóra  w y k o n u je  obecnie p rze- 1 p ro fila k ty c zn e j d la całej załog i fa -  
ciętn ie 270 proc. n o rm y  — w ezw ała  l b ry k i.

W Stalincgrodzie rośnie wielki stadion sportowy
W  Stalinogrodzie  odbyła  się 

narada  a k ty w u  społecznego bu -  
dow y w ojew ódzkiego stadionu spor­
towego w  W o j. P a rk u  K u ltu ry  
i W ypoczynku. N a naradzie s tw ie r­
dzono, że w  roku  ub ieg łym  dzięki 
w iększej m ob ilizac ji sportowców  
prace p rzy  budow ie stadionu posu­
nę ły  się znacznie naprzód.

D o dobrych w y n ik ó w  p rzyczyn ił 
się znacznie bezpośredni ud zia ł spor­
tow ców  przy  budow le stadionu. 
N ajw iększą  ilość godzin — 7.626
przepracow ali p rzy  budow ie sta­
dionu członkow ie Zrzeszenia Spor-

stadionu wniosła rów n ież m łodzież  
szkolna, która przepracow ała 141 
tys. roboczogodzln. P ow ażny udzia ł 
posiada m łodzież Techn iku m  H u t­
niczego w  Stalinogrodzie, k tóra  
przepracow ała 30 tys. godzin. W  cią­
gu roku  ubiegłego ko m ite t budowy  
stadionu o trzy m a ł rów n ież od spor­
tow ców śląskich ponad 6 m ilionów  
zł zebranych ze sprzedaży „cegie­
łe k “ , z dodatkow ych b ile tó w  z im ­
prez sportow ych Itp .

K o ła  sportow e i szko ły, k tó re  w y ­
ró żn iły  się p rzy  budow le stadionu

tow ego G w ard ia , a następnie O gni- j o trzy m a ły  na naradzie  nagrody w  
w a i A ZS . D u ży  w k ła d  w  budowę j postaci sprzętu sportowego.

Skład drużyny francuskiej 
na VII Wyścig Pokoju

Francuska Federacja  K o larska  u - 
staliła  ju ż  skład reprezentac ji F ra n ­
c ji na V I I  W yścig Pokoju  „ T ry b u ­
n y  L u d u “ , „Neues D eutschland“ i 
„Rudeho P ra v a “ . i

W  skład  rep rezen tac ji F ra n c ji 
w ejdą następujący ko larze: P a n -  
gu illaum e, G u yard , M audcc, Plcot. 
R iv e t oraz Zozi.

Z boisk piłkarskich
Ł Ó D 2 . I  ligow y  łó dzk i W łókn ia rz  

w y g ra ł w  tow arzysk im  spotkaniu  
piłkarsk im  z I I  ligow ym  W łó k n ia ­
rzem  (K ra k ó w ) 3:0 (2:0).

B Y D G O S ZC Z. W  Bydgoszczy p ił­
karze  m iejscowego K o le ja rza  po­
kona li K o le ja rza  (Łódź) 2:1 (1:1).

W R O C ŁA W . W e W roc ław iu  roze­
grano tu rn ie j p iłk a rs k i o puchar 
przechodni „G aze ty  R obotniczej“ . 
W  tu rn ie ju  w z ię ły  ud zia ł następu­
jące  zespoły: Ogniw o (W rocław ), 
G ó rn ik  (W ałb rzych), Spó jn ia  (Lu ­
bań) \ Stal (W rocław ).

P uchar przechodni zdo był G ór­
n ik  przed O gniw em , Spó jn ią  i Stalą.

W y n ik i:  G ó rn ik  — Stal 4:0 (1:0), 
Ogniw o — S pójnia 4:2 (2:1), Spó j­
n ia  — Stal 4:2 (1:2), G ó rn ik  — O gni­
wo 2:1 (1:0).

S T A L IN O G R Ó D . W  drug im  dn iu  
św-ąt rozegrano na boiskach w o j. 
stalirrogrodzkiego szereg tow arzys­

kich spotkań p iłkarsk ich . N a lc ie -  
kawsze rozegrano w  Chorzow ie, 
gdzie spotkały się reprezentacje  
m iast Chorzow a i B ytom ia. Z w y ­
c ięży ła  reprezentacja  B yto m ia  5:0 
(1:0).

Pozostałe w y n ik i:  G ó rn ik  (R ad­
lin ) —■ reprezentacja  k lub ów  po­
w ia tu  rybn ickiego  4:2 (2:2). G ór­
n ik  (Zabrze) — O W K S  (Bydgoszcz) 
0:2 (o:l). G ó rn ik  (R adzionków ) —
Stal (S iem ianow ice) 4:1. Ogniwo  
(B ielsko) — Stal (Czechowice) — 
0:2. S tal (Zabrze) — G ó rn ik  (K n u ­
rów ) — ?:l. S tal (G liw ice) — Stal 
(N ow y B ytom ) 3:1. Spójnia (S ta li- 
nogród) — G ó rn ik  (Szopienice) — 
2:7.

IN O W R O C Ł A W . W  tow arzyskim  
spotkaniu p iłkarsk im  I I I  ligowa 
U nia  (In ow roc ław ) zrem isowała po 
c iekaw ej 1 na dobrym  poziom ie sto­
jące j grze z I  ligow ym  zespołem  
K o le ja rza  (Poznań) — l : i  (0:1).

A je d n a k -  
p iłk a  nożna

Nie omijaj poradni sportowo - lekarskiej!
Zim ow e m iesiące — 

podczas k tó rych  nie  
wszystkie koła spor 
towe m ia ły  dogodne  
w a ru n k i d la  zapew ­
nienia sportow com  
tren ing ów  — spowo­
dow ały, że w ie lu  za 
w odników  u tra c iło  
zdobytą  w  sezonie

— N ależy zacząć od tego — m ów i 
d r  S idorow icz — że p rzed  sezonem  
le tn im  każd y  sportow iec pow inien  
obow iązkow o poddać się badaniom  
le k a rs k im . W y n ik i tych badań po­
zw o lą  zorien to w ać  się m iłośn ikom  
sportu , czy p rze z  okres  czasu ja ­
ki u p ły n ą ł od ostatniego badania, 
nie zaszły  w  ich o rg a n izm ie  zm ia ­
ny, k tó re  m ogą te ra z  im nie poz-

ietnim  kondyc ję . Bez : wolść na dalsze u p ra w ian ie  uiubio-
nej dz ied ziny  sportu . Z d ru g ie j 
stro ny  badan ia  w y k a żą , czy  dz ie ­
dzina  sportu , k tó rą  u p ra w ia li n a j­
chętn ie j sportow cy w p łynę ła  na ich 
o rg an izm  u jem nie  czy dodatnio  
Jest to bardzo  w ażne s tw ie rdzen ie  
dlatego , że w  w y p a d k u , gdy le k a rz  
za bron i np. u p ra w iać  sportow com  
p iłkę  nożną, k tó re ! tren o w an ie  n ie­

system atycznego zi 
m oweqo • tren in g u  
pierw szy  „w y s tę p “ 
na św ieżym  pow ie­

trz u  m oże p rzyn ieść  s p o r - 
towcom  w iele  ko m p lika c ji, 
zw iązanych  z Ich zd row iem . 
Zim ą o rg a n izm  odzw ycza - 
jo ny  od w ys iłku  —
nie harto w an y  stopniow o na I w łaściw ie  w otyw a n ä  p rV c 'i’ ic h 'ö r-  
pierw szych  tren in g ach  — la- l_____ J l :
tern p ra cu je  n iew łaściw ie  — 
zb y t fo rsow n ie  i n ieekonom icz­
nie.

Jak pow in ien  postępować  
sportow iec, k tó ry  po d łuższej 
p rz e rw ie  w ychodzi na boisko, 
do w iadu jem y  się z rozm ow y  
z do kto rem  W. SIDOROW I- 
CZEM — le k a rze m  C en tra ln e j 
P oradn i S po rto w o-lekarsk ie j 
w W arszaw ie .

gan izm u , to m ogą oni poświęcić  
się z pow odzen iem  inne j gałęzi 
sportu.

Gdy orzeczen ie  le k a rs k ie  b rzm i 
pom yślnie, na leży pam iętać o jed ­
nej ba rdzo  w ażne j zasadzie: p ie rw ­
sze tren in g i nie m ogą bvć p ro w a ­
dzone na „pe łny  g a z“ albo na „s i­
łę “ — lak  to na zy w a ia  sportow cy. 
P ierw sze w yjście na boisko należy  
p o trak tow ać  jako  tre n in g  ro z ru ­
sza łący, w  czasie k tórego ro z lu ź ­
n iam y  m ieśnie p rze z  odpow iedni 
dobo*- ćw iczeń, powoli p rzy zw y c za ­
jam y  o rgan izm  do w ys iłku . Medy-

sko k i, p rzy s ia d y , k rą że n ia  ram io n  
i tu łow ia , „ ro w e r“ , „no życe“ itd . 
Z g ie r  ruchow ych n a jw ięce j k o rz y ­
ści da ją : s ia tków ka , p iłk a  ręczna  
i koszykó w ka.

Sportow iec w  m ia rę  nab ieran ia  
kond yc ji m oże p rze jść  do in ten ­
syw nie jszego tre n in g u  ju ż  w  tej 
dyscyp lin ie , w  k tó re j sp e c ja lizu ­
je  się, lub w  k tó re j m a się z a m ia r  
specja lizow ać. Nie oznacza to je d ­
nak w cale , że tren in g ó w  spec ja li­
s tycznych nie na leży  wzbogacać i u- 
zupełn iać  ćw iczen iam i z innych  
d yscyp lin . Pod tym  w zg lędem  s por­
towa m edycyna, zw łaszcza rad z ie c ­
ka  za leca w szystk im  sportow com  
ja k  na jszerszy  w a c h la rz  sportów  
uzu pe łn ia jących .

Pytacie czy m łodzież szko lna  
m oże g rać  w  p iłkę  nożną, u p ra ­
w iać boks, zapasy. podnoszenie  
c iężaró w  — dyscyp lin y  o k tó rych  
panu je  op in ia, że u p ra w ian ie  ich 
p rze z  m łodzież szko lną w p łvw a  
niew łaściw ie  na je j da lszy ro z ­
w ój.

W w y p a d k u , gdy 1 3 -1 4 - le tn i  
chłopiec zask lep ia  się w  w yczyno­
w ym  u p ra w ia n iu  w spom nianych  
dzied zin  sportu , n iew ątp liw ie  o d b i­
je sje to u jem n ie  na jego rozw o- j 
fu fizy c zn v m . A le pożyteczne bę- \ 
dzie, jeże li chłopiec będzie  kopał j 
p iłkę , u p ra w ia ł boks, czy d źw ig a ł |

cvna sportow a ooleca szczególnie 1 c ię ża ry  — tra k tu ją c  |e iako spor- ( 
qimna«;tvkę, b iegi te renow e i g ry  ty ’ ro z w ija ją  w szys tk ie  p a rtie  j
ruchow e. ! i eQo ciała.

Biegi te renow e po leqają  na po­
k o nyw an iu  n a tu ra ln y c h  przeszkód, 
a w.ęc w szystkich  n ierów ności tore  
nu: w sp inaczka  po w zg ó rkach .

— C hw ileczko, do kto rze . We  
w szystkich m iastach w o jew ódzkich  
są po rad n ie  sportowe?

— We w szystkich  m iastach w o­
jew ódzkich , a nawet w  n iek tó rych

szybk ie  luźne  zb ieg an ie , skoki p rzez pow iatow ych , ale na»w ażn ie :sze. że 
row y  i w a ły . Na p rzygo to w an ie  korzystać  z nich m oże każdy  i 
g im nastyczne składać sie pow in- . bezp łatn ie .
ny w szystkie  naip rostsze ćw icz« Zanotow ał
n ia, a więc skłony, w ym ach y. pod- j  k .

PRZED ŻEGLARSKIM 
SEZONEM

W  W erizlelę 25 k w ie tn ia  na , 
wszystkich przystaniach m in - \ 
pocą zrzeszeniowe bandery, ob- : 
um szczaiąc początek sezonu 
żeglarskiego Zam arłe  na okres; 
zim ow y hangary i baraki tu ; i 
od pierwszych wiosennych d ii i 
le tn ia  gwarom  w ytężonej p ra ­
cy nad przygotow aniem  łodzi 
N ow icjusze żeglarscy I ..stare ! 
v r k i  rrn im ne" sznachlutą I 
m alu ją  kad łuby jachtów , na- : 
praw uua żagle l osprzęt, aż.ebv i 
w te rm in ie  zejść na wodę.

Nadchodzący sezon jest spec. 
ja 'n ie  bogaty w żeglarskie Im - , 
prozy. N ie  kraszą ga w p raw - ■ 
dzte. ja k  ubiegłego la la . żadne ; 
m iędzynarodow e zawody. ale 
za to, |uż od pierwszych dni 
ruala do nolow y październ ika  
trw ać  będą zm agania sportow­
ców spod znaku białego żagla 
leg a ty  w różnych klasach, mlg- 
dzyokręgow e mecze. m istrzo­
stwa zrzeszeń i m istrzostwa  
Po ski pozwolą tak  czołówce, i 
ja k  i całej pozostałej rzeszy | 
żeg larzy -w yczynow ców  spraw - ; 
dzić swoje utnieiętnoścl 1 um ie. 
Jetności te  powiększyć.

S pecja ln ie  c iekaw ie  zapow la- i 
dają się organizowane w  d ru - i 
giej połowie czerwca w ieloeta­
powe regaty W arszawa — B yd ­
goszcz. T a k  pod względem  d łu ­
gości trasy ja k  i p rzew id yw a­
nej ilości uczestn ików  nie by ­
ło jeszcze w  Polsce ta k ie j że­
g larsk ie j im prezy. Na k llk u -  
setk ilom etrow ej wstędze W isły

„regacić" się będą zapewne ze 
sobą tak ie  żeglarskie asy jak  
M istrz Polski J. S ieradzki 
t.P Z . M istrz Sportu R, R ieder- 
m an — C W K S  j  Szloser — 
C W K S . L. G ierszewski — Bud., 
Nowak | K nasiecki — l,7.S i 
w e tu  innych Redzie to w ie lka  
próba sprawności, kondycji i 
dobrze przygotowanego spizę- 
tu

leź!) Idzie o sprzęt, to Już 
w krótce podległe Zarządow i 
Przem ysłu Sportowego stocz­
nie wypuszcza pierwsze serie 
nowych łodzi klasy ..F in " , ,,H "  
i ,-S łonka". Codzie budują  rów . 
m ez sposobem gospodarczym  
sami żeglarze. T a k  w iec tabor 
żeglarski wzrośnie w  tym  ro­
ku o w iele nowych regato­
w ych jednostek.

Ze strony Rad G łów nych  
Zrzeszeń Sportow ych w ie je  po­
m yślny w ia tr . W y k azu ją  one 
coraz w ięcej zainteresowania  
żeglarską dyscypliną co zn a j- 
d u je  odbicie w  wyasygnow aniu  
znacznych sum na rozw ój że­
glarskich sekcji.

N a leży  w ięc życzyć żegla­
rzom , ażeby oba w ia try : ten 
praw dziw y  i ten — z przenośni 
dm uchały  pracowicie przez ca­
ły  sezon w  b ia łe  żagle 1 ażeby  
p rzy  ich pomocy osiągali' jak  
najlepsze w y n ik i oraz zdoby­
w a li coraz to w ięcej sporto­
w ych  klas.

(decz)

— Napiszcie coś o pitce noż­
ne j i m łodzieży — pow iadają 
w  „Sztandarze M todyeh".

— W  ja k ie j rozpiętości?
—  No cóż, trzy  do czterech 

kartek.
Przytaknąłem  ! teraz siedzę 

przy maszynie, zastanawiając się, 
ja k  zmieścić na czterech stronach 

problem, k tó ry  prosi się co na jm n ie j 
o broszurkę.

M łodzież nasza lub i pdkę nożną i gra 
w  nią  zapamiętale. W  to chyba n ik t  nie 

w ą tp i. N a jm n ie j szkoła, k tóra spogląda na 
oiłkę wciąż jeszcze kosym okiem. Dlaczego? 

Czasami rodzi się podejrzenie, że dla w ie lu  
w ychowawców w .f. jest to pole zbyt nieznane 
i stąd niechęć, może nawet podświadoma, odzie­
dziczona z wyższych stud iów  w.f., gdzie również 
nie kocha się p ilkarstw a. W  w ie lb  szkołach 
nieom al prowadzi się propagandę przeciw  fu t­
bolow i. A le  nie bardzo to pomaga. M łodzież 
chce grać... >

— Tak, chce grać, ale nie chce się nczyć — 
pow iadają w  Gdańsku na ńaradzie K om is ji 
M łodzieżowej Rady T renerów  Sekcji P. N. 
G K K F , m ając na uwadze naukę samej gry w  
p iłkę, a nie przedm iotów szkolnych, w  których 
dobre stopnie są zasadniczym w arunk iem  ucze­
s tn ic tw a w  ak tyw n ym  życiu sportowym.

Ot, i p ierwszy problem. Jak przekonać m ło­
dzież, że do dokładności, lub choćby określenia 
„  dobry“  nie wystarczą same 
chęci i bezriiyśłne óbstrze liw a- 
nie bram ki. A le  nie ty lk o  
młodzież, również i starszych, 
szczycących się n ie jednokro tn ie  
koszulkam i popularnych kó ł 
sportowych lub  zrzeszeń. I  nie 
ty lk o  tych. Trzeba przekonać 
jeszcze w ie lu  trenerów  i i n ­
s truk to rów , że tren ing  m łodzie­
żowy nie może być kopią tego, 
czym karm im y starszych. Pod­
ręcznik m etodyki treningu m ło­
dzieży czeka p iln ie  na autora.
Chcemy przecież odmłodzić ka­
d ry  Tak powiedział nawet sam 
Rajdu, nasz. doradca, z k ra ju  
węgierskich w irtuozów  p iłk a r- 
stwa.

Jak więc wyglądać pow in ien 
tok lekcy jny ju n io rów  i tram p­
karzy? W  każdym razie nie nud­
nie. Potrzeba w ie le  a tra k c y j­
nych, pomocniczych zabaw i 
współzawodnictwa w  elementach 
doprowadzających do doskona­
łości p iłk a rs k ie j; w yp len ić  z 
boisk n iem iły  przymus mecha­
nicznego odrabiania oklepanych 
i n ieciekawych ćwiczeń, w pro­
wadzić na pole gry  pomoce nau­
kowe w  fo rm ie  urozmaiconych 
przyrządów. Wiedzą o nich 
wszyscy, pozostają one jednak w  sferze ży­
wych pragnień, gdyż adm in is tra torzy boisk... 
nie chcą wydawać pieniędzy na jakieś tam  
faram uszki.

W tym  miejscu i małe ostrzeżenie. Niech jed­
nak n ik t z m łodych kolegów p iłka rzy  nie sądzi, 
żc n isk i w iek  wystarczy, by zastąpić starszych.
B yna jm n ie j. Jak długo nasza młodzież nie dogo­
ni i nie prześcignie tych, k tó rzy  stoją dziś jesz­
cze w pierwszym  szeregu, nie będzie m ow y o 
koszulce kadrow ej. O tym  bowiem  decydują i 
decydować będą wyłącznie k w a lifika c je , a te 
osiąga się przez sumienną, systematyczną 
pracę.

Inna rzecz, że m łodzieży należy um ożliw ić  tę 
naukę. Niestety, w  kołach sportowych w ięcej 
jest dek la rac ji, n iż realnego czynu. N ap ływ a ją  
w ięc skarg i na k lim a t, byna jm n ie j nie sprzyja­
jący rozw ojow i młodego chłopca. T ra k tu ją  go 
częstokroć na „odczepnego“ . E kw ipunek dosta­
je sie nie zawsze czysty, przeważnie źie dopa­
sowany, Pojaw ienie się starszych jest zazwyczaj 
sygnałem do wyproszenia z boiska młodszych. 
N iezbyt ponętne bu ty i p i łk i —  dęciaki uzupeł­
n ia ją  listę skarg i żalów.

Temu zaradzić ma w ie lka  akcja K o m is ji M ło ­
dzieżowej wspom nianej Rady Trenerów . Chce 
ona zapewnić swym  podopiecznym ja k  na jlep ­
sze w a ru n k i nie ty lk o  w  kołach i zrzeszeniach. 
P ro jek t delegowania Ins truk to ró w  p iłka rsk ich  
do szkól, by pom agali wychowawcom  w.f. 
w pierwszych krokach p iłka rsk ich  — nie jest 
do pogardzenia. T y lk o  czy szkoła się zgodzi?

O szkole nie będziemy m ów ili. Nie znaczy to 
jednak, że usuniem y ją  z p iłka rsk ie j pamięci. 
Zagadnienie zbyt ważne i zasadnicze, znaleźć 
ono m usi rozw iązanie na wspólnych naradach 
przedstaw icie li jednej i d rug ie j strony. M łodzież 
lu b i p iłkę  nożną i nie da się od n ie j odgonić.

Ła tw ie jsza sprawa ze szkołam i zawodowym i. 
M am y przecież „Z ry w “ , a ten byna jm n ie j nie

zrywa z p iłkarstw em , ja k  głosi fałszywa fama. 
Przeciwnie „Z ry w “  prowadzi już  dzisia j dość 
sżeroką akcję p iłka rską  i, chce powiększyć je j 
skalę. Że strony p ilka rs tw a otrzym a pełną po­
moc i poparcie. Jak uzgodnić i zazębić pracę, 
o tym  będzie mowa na specjalnych naradach.

C iekawą będzie wiadomość, że zrodził się 
p ro je k t delegowania nauczycieli p iłka rsk ich  da 
ogródków dziecięcych i to w  tow arzystw ie p i ł­
k i. W yobraźm y sobie radość najm łodszej la to­
rośli, gdy będzie mogła kepać praw dziw y „ba­
lon“  i zapoznać się z pierwszym  „A B C “  w  te j 
w łaśnie dziedzinie.

Z tym i treneram i, których pieczy powierzono 
m łodzież dziwna rzecz. M ów i się o o lbrzym ie j 
popularności p ilka rs tw a  a oni chcą propago­
wać je jeszcze szerzej. W tym  celu s taw ia ją  
na porządku dziennym  tu rn ie je  K om ite tów  Blo­
kowych, u lic  i  całych dzieln ic. Powiadają, źe 
tak  w łaśnie zrobiono w  Moskwie, i to z na jlep ­
szym skutkiem . A zresztą czy i u nas w  p ie rw ­
szym Pucharze Polski nie znaiazia się jakaś 
drużyną kolegów, z jedne j u licy  bodajże Prze­
myśla?

Tego rodzaju tu rn ie je  o nieograniczonej n ie ­
m al rozpiętości będą w  każdym razie rozryw ką 
lepszą, niż „ob lepianie“  wozów tram w ajow ych, 
podbijanie kaw ałka o łow iu wplecionego w  nić 
bawełnianą, lub w ystaw anie na rogach ulic. 
A  perspektywa znalezienia się na p raw dziw ym  
stadionie w  fina ło w ym  spotkaniu jako  przed- 

mecz prawdziwego meczu — też 
nie do pogardzenia. A le  skąd 
weźm ie się um undurow anie i u- 
zbrojenie p iłkarskie?

Przede wszystkim  —  nie sta­
w ia jm y  od razu zbyt w ie lk ich  
wymagań. Czy sądzicie, że nie 
żyjący już  dzisia j znakom ity  
Kałuża, lub  znany wam  z dzia­
ła lności trenersk ie j M a ty  as, je ­
den z najlepszych naszych tech­
n ików , zaczynali swą karierę od 
razu na stadionie i od razu w  
fu tbo lów kach?

Zapyta jc ie  o to  W  o darz a, 
Szczepaniaka, Gracza, Kohuta  
lub  Cieślika, a opowiedzą Wam, 
że w  chłopięcych latach boiskiem  
b y l im  każdy w o lny plac. a p i ł­
ką — zwyczajna szmacianka. Na 
n ie j to kszta łc ili swe um ie ję tno­
ści. Tenisówka była  już  szczy­
tem kom fortu  i najlepszą szkolą 
precyzyjnej, w ym yślne j technik i.

D latego też przyszłych repre­
zentantów Polski szukać będzie­
m y nie  ty lk o  wśród kó ł i  zrze­
szeń, ale w  w ie lk ie j masie m ło­
dzieży, k tó re j trzeba dać moż­
ność pokazania się. A le  n ie  
ty lk o  pokazania s i ę  lecz 
rów nież pokazania j e j  do­

brych wzorów. I  dlatego w raz z treneram i 
będziemy domagali się coraz energiczniej stwo­
rzenia na w idow niach boisk p iłka rsk ich  osob­
nych odcinków  młodzieżowych, dostępnych za 
tan im i b ile tam i, nabyw anym i ewent. grupowo. 
Sektory te pozostaną pod opieką starszych, do­
świadczonych speców p iłka rsk ich , k tó rzy  w  ra ­
zie potrzeby ostrzegawczym słowem ostudzą 
zbyt gorące zapały, wytłum aczą tak i lu b  in n y t  
problem  sędziowski i będą s ta ra li się w  ten spo­
sób wychować nie ty lk o  dzielnych, ale i d o- 
b r  y  c h sportowców, dla k tó rych  przec iw n ik  
nie jest od razu w r o g i e m ,  lecz kolegą. 
A  ten, grając lep ie j, ma prawo wygrać.

T rene r węgierski H a jdu  ma jeszcze inną pro­
pozycję. Chce on w  dw u dogodnych ku temu 
miesiącach zebrać ok. 50 jun io rów . Zadaniem 
tego zgrupowania będzie' wychowanie młodego 
zawodnika ja ko  c z ł o w i e k a .  Tem aty 
w yk ładów  —  m. in. zachowanie się w  różnych 
okolicznościach życiowych, zrozumienie celu i 
zadań sportu w  Polsce Ludow ej, świadomość 
zaszczytu i obowiązków, związanych z zalicze­
niem  do kadry narodowej i występowaniem  w  
barwach państwowych.

Kadra... juniorzy... obóz wyszkoleniowy... Są 
to ,iuż pojęcia wyższego typu w  oczach naszego 
wolontariusza p iłkarskiego, którego chcemy w  
te j c h w ili sprowadzić na boisko z ogródka, u l i­
cy, dziedzińca szkolnego.

O tym  w szystkim , ja k  i o przyszłej lidze m ło­
dzieżowej, systemie rozgrywek, wyborze na jlep­
szych —■ pozostaje w ie le do napisania. Cóż jed­
nak i1 Kończy Sję czwarta kartka , a w raz z nią... 
tem at niewyczerpany do końca. W ypadnie go 
chyba odłożyć na dalszych k ilka  stroniczek, je ­
śli „Sztandar M łodych“  stworzy ku temu oka­
z ję “ .

TA D E U S Z M A LIS Z E W S K I
■— Stworzy. (Red.) \

O tw ie ra m y  s tad iony
(bilety — w kosie)

List ifn redukcji

Sportowy kopciuszek
Jakże niesłuszną jes t rzeczą fa k t, 

że sport w ędkarsk i, m im o n ieza­
przeczalnych jego w alo ró w  (obco­
w anie  z na tu rą , ćw iczenie w  zręcz­
ności, spostrzegawczości i c ie rp li­
wości, . odpoczynek połączony z go­
dziwą ro zryw ką) jest dotąd spor­
tow ym  kopciuszkiem . Cóż bow iem  
stoi na przeszkodzie popu laryzac ji 
w ędkarstw a wśród szerokich rzesz 
mas pracujących? W yda je  sie, że 

z łą  opinię da je  m u p o ku tu jący  tu  
i ów dzie sąd, że w ędkarstw o to 
nudne Sieczenie nad wodą z k ijk ie m , 
na którego końcu p ływ a  sobie u - 
m ieszczony na sznurku robak z ha­
czyk iem  ł że z tego haczyka każ­
da naw et najg łupsza ryba d rw i.

T  ta k im  zdaniem  przeciętnego  
la ik a  w alczy  każdy  zrzeszony w ęd­
karz , członek Polskiego Zw iązku  
W ędkarskiego (P Z W ), k tó ry  w ie , że 
w ędkarstw o to jeszcze (a raczej 
przede w szystkim ) za ryb ian ie , 
strzeżenie rybostanu wód, to w resz­
cie szereg sposobów na „cw ane ry ­
b y “ , to swego rodzaju  w iedza roz­
strzygająca, co ryb a  w  danej ch w i­
l i  lu b i, gdzie się może znajdow ać, 
Jak trzeba ją  „podcinać" itd . itd .

P rzyk ład em  pięknego rozw o ju  te­
go sportu może nam  posłużyć ra ­
dzieckie  w ędkarstw o. W  ZS R R  przy  
każd ym  zakładzie  p racy  is tn ieją  
sekcje  w ędkarsk ie . Są też samo­
dzielne koła w ędkarskie , k tóre  
zrzeszają m łodzież. K o le k ty w y  w ęd­
k a rz y  -  sportow ców budują  schro­
n iska  w ędkarsk ie , dzierżaw ią  i za­
ry b ia ją  w ody, prow adzą w y tw ó rn ie  
sprzętu w ędkarskiego , k tó re  sprze­
d a ją  sprzęt w  swoich sklepach,

U  nas n ieliczne ty lk o  dom y w cza­
sowe położone nad Jezioram i, rze*

Taaacką rybą złapałem , bracie_

k a m i czy nad m orzem  posiadają  
sprzęt w ędkarsk i. Często je d n a k  tak  
jest, że ja k  sobie nie przyw ieziesz  
haczyków  na wczasy, to możesz pa­
trzyć  całe dwa tygodnie w  wodę 
na ry b y  ja k  kot.

D obrą pracą organ izacyjno  -  p ro ­
pagandową może poszczycić się 
O kręg W arszaw ski P Z W , k tó ry  obok 
a kc ji zaryb ien iow ej (wpuszczono do 
wód w o j. warszaw skiego 926.090 
sztuk ryb ) organizow ał wspólne  
w ycieczki w ędkarzy, konkursy (kto  
z ło w i najw iększą rybę w  określo­
nym  czasie i w  specjalnie trudnych  

w arunkach ), pogadanki uśw iadam ia­
jące. O kręg ten m a dobrze zorga­
nizow aną Straż H onorow ą (do k tó ­
re j należą wszyscy zrzeszeni w ęd­
karze). M a ona za sobą szereg w y ­
praw  na chuliganów  rybokradów . 
k tó rzy  przyczyn ia ją  państw u w iele  
niepow etow anych s tra t (niszczenie  
tam  rzecznych, pustoszenie n a ryb ­
ku ). i

S to im y  przed o tw arciem  sezonu 
w ędkarskiego . W  b r. pow inny w y ­
ruszyć nad rzek i, staw y, jez io ra , 
nad m orze liczne rzesze w ę d k a rzy - 
sportow ców członków  P Z W  (bo ty l­
ko  tacy  są u p ra w n ie n i do w ędko­
w an ia). Spraw ę organ izac ji sekc ji 
wędkarskich powinny przeanalizo­

wać zrzeszenia sportowe, załogi fa ­
b ry k , bo w ędkarstw o w ychow uje  i  
uczy, d a je  zdrow ie i.  odpoczynek.

Z . P rzyb y lsk i 
członek P Z W  — W arszaw a

Sport zagranicą
S O F IA . W  Sofii odbyły  się m ię ­

dzypaństwowe spotkania w s iatków ­
ce m ężczyzn i kobiet m iędzy d ru ­
żynam i ZSR R  i B u łg arii. W  ko n k u -  
rencji m ężczyzn duży sukces od­
nieśli s ia tkarze bułgarscy, zw ycięża­
jąc  d ru ży n ę ' radziecką 3:2. ¿¿potka­
nie w  k o n k u re n c ji kobiet zakończy­
ło się zwycięstw em  s ia tkarek  ra ­
dzieckich 3:0.

Zw ycięstw o s ia tkarzy  bułgarskich  
świadczy o dobrej fo rm ie  reprezen­
ta n tó w  B u łg arii, k tó rzy , ja k  ju ż  
podaw aliśm y, przybędą do Polski w 
pierwszych dniach m aja  na k ilk a  
tow arzyskich spotkań.

"Ar
B E R L IN . 19 bm. rozegrano f in a ­

łowe spotkanie w  m iędzynarodo­
w ym  tu rn ie ju  p iłk a rs k im  ju n io ró w  
o puchar F IF A  m iędzy  N iem cam i 
zach. i  H iszpanią, zakończone w y -  
niklem 2:2 (2:1).

Nie Jestem człon kiem  żad­
nego koła sportow ego, a le  od 
czasu do czasu chc ia łbym  rz u ­
cić k u lą , pokopać p iłkę  łub  
też pobiegać na ś red n im  d y ­
stansie. Z am iło w an ia  te p ró ­
b u ję  czasam i u zew n ętrzn ić , 
ale nie zawsze m i się to u- 
d a je . Ot i w łaśn ie  te ra z  ko­
rzys ta ją c  z w o lne j ch w ili spa­
kow ałem  tzw . sp rzęt i udał >m 
się w  d rogę.

„ W ilk a  c iągn ie  do lasu“ — 
to też sk ie ro w a łem  się na sta­
dion O gniw a w  W arszaw ie  
(A l. N iepodległości), k tó ry  bu­
dow ałem  w łasnym i ręk a m i bę­
dąc jeszcze uczniem  po b li­
skiego g im n az ju m  im. T. Rej­
tana . Pogoda nie b y ła  Jesz­
cze typow o w iosenna, n ie ­
m n ie j nadaw ała  się w zu p e ł­
ności na odbycie lekk iego  tre ­
n ingu . ro zru s za ją ce g c  m ięś­
n ie. (Na m arg ines ie  m uszę za ­
znaczyć, że postanowiłem  
w ziąć  w  tym  ro k u  ud zia ł w  
Biegach N arodow ych).

W y ją tk o w o  bez tło ku  do­
stałem  się do b ra m  stadionu. 
Tu p rzed  oczam i z a m a jac zy ­
ła m i m ała  k a rte c zka  z led­
w ie  w idocznym  napisem : ..Oso­
bom nie na leżącym  do ZS O gni­
wo i n ie po siadającym  żadnych  
up raw n ień : wstęp w zb ro n io ­
ny".

Zastanow iłem  się p rze z  ch w i­
lę, czy jestem  u p ra w n io n y  i 
doszedłszy do w n iosku , te  
przec ież  naw et nie u p ra w n io ­
nem u nic nie z ro b ią , p rz e ­
k ro czy łem  odw ażnie  uchylone  
d rz w i fu r tk i.  P orządek  i este­
tyczn y  w yg ląd  po d jazdu  m ile  
m nie zaskoczył. P rzyzn a m  się, 
że p rzy w y k łe m  do innych  w i­
doków  na naszych stadionach, 
ale ten w y ją te k  nie m oże  
przecież  w yk lu czyć  reg u ły .

Nie p rze ją łe m  się tym  zb y t­
nio, źe do chw ili w e jśc ia  na

b ieżn ię  n ikogo nie spotkałem , 
bo za  chw ilę  m ogłem  ju ż  o- 
gląd ać  k ilk a  b arw n ych  posta­
ci p iłk a rz y  „ b a ra s zk u ją c y c h “ 
na bo isku . W łaśnie p iłk a , k tó ­
ra  dotychczas spoko jn ie  k rą ­
ży ła  od nogi do nogi p iłk a ­
rz y , w y lec ia ła  te ra z  w  m oją  
stronę. Nie n am yśla jąc  się 
kopnąłem  ją mocno na boisko. 
W tem  jak iś  głos zapy ta ł:

— Kolega do koqo?
— Ja? C hciałem  trochę  po­

biegać na b ieżn i. Czy nie  
m ożna ro zeb rać  się w szat­
ni?...

G ospodarz bo iska, on to by ł 
w łaśn ie , w  u p rz e jm y  lecz ka­
te g o ry czn y  i n ie znoszący  
żadnych  sprzeciw ów  sposób, 
d a ł m i do z ro zu m ie n ia  co na ­
stępuje:

1) N ie Jestem członkiem  ZS 
O gniw o, a w ięc nia m am  p ra ­
w a w ejścia  na stadion,

2) S zatn ia  jest ty lk o  dla za ­
w odników ,

3) Jeżeli zaś chcę popatrzeć, 
to m ogę usiąść na tryb u n ach .

Nie zn iechęcając się tym  
zb y tn io , zadaw ałem  m u d a l­
sze py tan ia , dotyczące w y k o ­
rz ys ta n ia  stad ionu, prze loto - 
wości boiska itp . D ow iedzia­
łem  się w ie le  c iekaw ych rz e ­
czy. Ze stadionu ko rzys ta ją  
w  godzinach popołudniow ych  
p iłk a rz e  O gniw a i G w a rd ii, a 
ostatn io  także  w yczynow e sek­
c je  lekkoa tle tyczne . Poza tym  
stad ion Jest cały  dzień pusty.

Jest Jeszcze oczyw iście za  
w cześnie , by boisko było p rze ­
pełn ione, ale przecież  sezon 
w iosenno-letn i ju ż  się zaczą ł 
i oczek iw a liśm y , że p rz y n a j­
m n ie j koła sportow e zaczną  
za p ra w ę  do Biegów N arod o­
w ych. Tym czasem  z kół p r z y ­
zakładow ych  nie było jeszcze  
n ikogo, nie ułożony jest na­
w et k a le n d a rz y k  w y k o rzy s ta ­

nia ob iektu  ZS Ogniw o. Poza  
tym  w  ro k u  bież. n ie będą  
z  bo iska ko rzystać  poblisk ie  
szko ły  ś redn ie  i w yższe, bo 
przecież  m a ją  one sw ój sta­
d ion, położony o c z te ry  k ilo ­
m e try  d a le j. R ów nież i tacy  
„VvpJni s trz e lc y “ jak  ja  m e  
m ają  tu w olnego w stępu.

T rud no  się m ów i... Usiad­
łem  spoko jn ie  na tryb u n a c h , 
m ając  jako  w id z  po ra z  p ie rw ­
szy dosyć m ie jsca. Na zie le ­
n ie jące j m u ra w ie  boiska uga­
n iało  się k ilk u n as tu  Junior- 
ków . k tó rz y  „ k iw a li“ się za ­
w zięc ie  razem  z in s tru k to ­
rem . p rz e ra b ia ją c  zapew ne  
tru d n e  za d a n ia  techn iczne. Na 
d ru g ie j połow ie 6 za w o d n i­
ków , też specja lis tów  od tej 
po pu larne j dyscyp lin y  sportu , 
usiłow ało m iędzy  sobą dość 
d o kład n ie  podawać p iłkę . To 
b y ł tren in g  I d ru ży n y .

S iedziałem  jeszcze k ilk a ­
d z ies ią t m in u t, jedn ak  tak  jak  
pogoda, nic się na boisku nie  
zm ien iło . Pow oli w ychod zi­
łem ze stad ionu p a trząc  na 
p iękn y , n iew yk o rzy s tan y  jesz­
cze ob iekt. No. do la ta  jeszcze  
dosyć czasu, s tadion zape łn i 
się setkam i ćw iczącej m ło ­
dzieży . K ażd y  kto  zechce  
p rz y jd z ie  tu i będzie podno­
si) sw oją  tężyzn ę  fizy c zn ą  na 
w yższy  poziom ...

Bez przesad y, pom yśla łem  
sobie. T rzeb a  się na początku  
zapisać do O gniw a, chociaż  
pow inno należeć się do Unii. 
A że U nia nie m a bo iska, w ięc  
się nie zapiszę i nie p rz y jd ę  
na Stadion O gniw a, chyba że 
na m ecz za zło tych  (słownie) 
— pięć. K u ltu rę  fizy c zn ą  trz e ­
ba po pu laryzow ać przede  
w szystk im  p rzez m ecze, a nie 
o tw arte  d la  w szystkich  sta­
d iony . Czy aby tak?...

JUC.

Szermiercze mistrzostwa śwista juniorów

Piątkoujski piąty uj Crem onie
R Z Y M . w  poniedziałek 19 k w ie t­

nia zakończy ły  się w  Crem onie  
(W iochy) szerm iercze m istrzostw a  
świata ju n io ró w , w  ostatnim  dniu  
m istrzostw  rozegrano ć w ie rć fin a ły , 
p ó łfin a ły  1 f in a ły  w  szabli.

M istrzem  św iata  w  szabli ju n io ­
rów  został W ęg ier E r le y  przed  
sw ym  rodakiem  M edeley. Z  P ola­
ków  na jlep ie j w yp ad ł P ią tkow ski, 
za jm u jąc  p iąte m iejsce.

W  pó łfina le  P ią tkow sk i znalazł j 3) K ostner (N iem cy), 
się w  pierw szej grupie. Polak w y ­
gra ł wszystkie w a lk i, o trzym u jąc  o- 
gółem zaledw ie  9 tra fień . P ią tk o w ­
ski pokonał w  pó łfin a le  m . in . m i­
strza św iata E rley  3:2 oraz w icem i­
strza św iata M edeley  5:2.

Z u b  w  spotkaniach ćw ie rć fin a ło ­
wych w y g ra ł ty lk o  Jedną w a lk ę  z 
czw artym  w  końcow ej k la s y fik a c ji 
Francuzem  G am ot, a K uszew ski nie  
odniósł an i. jednego zwycięstwa.

F in a ł rozpoczęła w a lk a  P ią tk o w ­
ski — Gam ot (F ran c ja ). P ierw szą  
w alkę  w y g ra ł F rancuz 5:3. D ru ga  
kończy się zw ycięstw em  Polaka 5:4. 
V/ czasie d rug ie j w a lk i P o lak  zo­
staje kon tu zjow an y  w  głowę. K on­
tuzja  ta przyczyn ia  się do porażki 
Polaka w  trzecie j w a lce  4:5.

Końcow a k la s y fika c ja  szabli 
przedstaw ia się następująco: 1) E r -  

! ley (W ęgry), 2) M edeley (W ęgry I, 
4) G am et 

(F ranc ja ), 5) P ią tkow sk i (Polska) 
6) D om ether (W ęgry), 7) Serenccy  
(W ęgry), S) Roulo (F ranc ja ), 9) Zub  
(Polska), 12) K uszew ski (Polska).

Ogółem  w  tu rn ie ju  szablow ym  
w zięło  udział 58 zaw odników .

Reprezentanci. P o lski w y k a za li 
dobre przygotow anie techniczne, a 
szczególnie P ią tko w sk i, k tó ry  byt 
pow ażnym  pretendentem  do ty tu łu  
m istrzowskiego.

„Pom yłka
D zia ło  się to  przed w ie lu  la ty . 

Bokserski m istrz B elg ii. P ie t H o- 
bin, udał się na zako n trak to w an y  
mecz bokserski do F ila d e lfii, Na  
dw orcu w  F ila d e lf ii został ow a­
cy jn ie  p o w itan y  przez liczn ie  
zgrom adzoną publiczność. K o m ite t 
uroczystości po w ita ln e j przew iózł 
go natychm iast do w ie lk ie j bali, 
gdzie H obin  m ógł w  e leganckiej 
szatn i przygotow ać się do w ystę ­
pu.

W  kw adrans późnie j, w  w y p e ł­
n ionej po brzegi hali ukaza ł się 
P ie t Hobin  w  sw ym  bokserskim  
kostium ie. K on fe ran s je ra  ogarnęło  
w  pierw szej c h w ili n iew ym ow ne  
zdum ien ie , je d n ak  nie tracąc z im ­
ne j k rw i, zw ró c ił się do publicz­
ności z w y jaśn ien iem , że boski... 
S załjap in  (jeden  z na jw iększych  
śpiew aków  św ia ta ), k tórego  za

chw ilę  usłyszą, postanow ił wystą­
pić dziś w  tym  oryg in alnym  prze­
bran iu , k tó re  nie jes t n iczym  in ­
nym  ja k  ty lk o  „nową, boską po­
stacią" w ie lk iego  a rtysty .

H obin , k tó ry  n ie  rozum ia ł sło­
wa po angielsku, k ła n ia ł się wo­
kó ł p rzy  tym  w y jaśn ien iu  i k ie ­
dy akom paniat.orka zaczęła grać 
początek a rii z Lo hengrin 'a , rozpo­
czął w a lkę  bokserską z „c ien iem ".

Zdum iona początkow o publicz­
ność. zaczęła po c h w ili pokła­
dać się ze śmiechu. W szyscy zro­
zum ie li, że H ob in  został przez po­
m y łk ę  w z ię ty  za oczekiwanego  
tu S zaljap ina. W  sąsiedniej ha li 
bo kser:k le j bezskutecznie oczeki­
w ano P ie t H ob ina..,

(aj)


